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Syonizm i sjoniści.
I. Każde należycie zorganizowane i ukształto­

wane społeczeństwo ma interesy materjalne, któ­
rych ochrona jest jego pierwszym i zasadniczym 
prawem i ideały religijne i moralne, których za­
chowanie jest świętym, niedającym się uchylió obo­
wiązkiem. Od wszystkich swych członków społe­
czeństwo musi wymagaó, by pierwszych przestrze­
gali, dla drugich zaś okazywali szaeftnek i w ich 
myśl starali się postępować. W poczuciu tej konie­
czności społeczeństwo może wyłączać rozmaitymi 
sposobami i środkami z pośród siebie tych, którzy 
bądź materjalnie jego interesy gwałcą, bądź moral­
ność jego obrażają i lekceważą.

Skutkiem wypadków dziejowych, zdarza się, że 
wśród społeczeństwa takiego, zagnieżdża się żywioł 
obcy, o innych pojęciach, innej moralności, innych 
dążeniach i celach. Gdyby ten żywioł szanował 
prawa mateijalne ziemi, która go przyjęła i dla jej 
idei moralnych okazywał poszanowanie, starając 
się przyswoić je sobie, wówczas mogłaby istnieć 
nadzieja, że z czasem nastąpi assymilacja, która 
pozwoli żywiołowi temu zespolić się w jedno i po­
łączyć ściśle z narodem, w którym pierwotnie sta­
nowił obcy pierwiastek.

Ale jeżeli od samego początku żywioł ten osia­
dły na cudzej ziemi, dążący do korzystania z jej 
produh4«wfOT8tytucyj i przywilejów, okazuje dla ogółu 
społeczeństwa wrogie uczucia, interesom jego mate- 
rjalnym zagraża, idei religijnych i moralnych po­
jąć i przyjąć nie chce, głosząc jawnie i otwarcie 
zasady separatyzmu i nienawiści do nie swojej re- 
ligji i nie swojej etyki, wówczas społeczeństwo ma 
nietylko prawo ale i obowiązek wystąpienia do 
walki z tym szkodliwym elementem, który zagradza 
drog.ę organicznemu jego rozwojowi.

Żydzi od pierwszej chwili, kiedy stali się lu­
dem koczowniczym, niemającym własnej organi­
zacji politycznej, stanowili w każdym narodzie, 
w którym osiedli, pierwiastek nie dający żadnych 
widoków asymilacji i nie poczuwający się do ża­
dnych obowiązków względem społeczeństwa, któ­
rego stali się częścią składową. Szkodliwe ich dzia­
łanie objęło wszystkie gałęzie życia publicznego i 
prywatnego, zaznaczając wszędzie długotrwałe a nie­
szczęsne ślady.

W dziedzinie politycznej, nie poczuwając się 
nigdy do jedności państwowej, wywoływali zawsze 
obawę zdrady, łączenia się z nieprzyjacielem, prze­
chylania się na stronę tego, kto chwilową choćby 
uzyskał przewagę. Powodowani nie mającą granic 
chciwością, wrodzoną ich rasie starali się skupić 
w swoich rękach, bez oglądania się na środki wiel­
kie zasoby materjalne i wytworzyli niezdrowe sy­
stemy nagłego zbogacenia się: lichwę, oszustwo 
w rozmaitych postaciach, przewagę i ucisk kapi­
tału, zaszczepiając wśród narodów kult złotego ciel­
ca i zarażając je niebezpieczną i zabijającą wszel­
kie szlachetne instynkty gorączką złota. W walce 
z tubylcami dążyli zawsze do zepchnięcia ich na 
diugi plan i zajęcia naczelnych stanowisk. Dla 
własnych interesów łączyli się zawsze ze stronnic­
twami przewrotu, wśród ludu szerzyli zgubną i roz- 
namiętniającą agitację, by później na barkach ogłu­
pionego i oszołomionego przez nich tłumu, wy- 
dźwignąć się w górę i przewodzić w znienawidzo- 
nem przez siebie społeczeństwie.

I jak przeciw każdej klęsce, nękane przez nią 
społeczeństwa, szukają obrony, tak wreszcie i prze­
ciw żydowskiej masie stanęło ono do walki. Po­
wstał ruch usiłujący udaremnić i uniemożliwić dal­
szy posiew wydający tak opłakane plony. Ruch 
ten rósł, wzbierał, potężniał. Dziś przybrał już 
ogromne rozmiary, stał się imponującym objawem 
samoobrony, dalekiej od nienawiści, ale stojącej 
niezachwianie na swem stanowisku, nie dającej się 
dotykać w zasadniczych prawach bytu i bardziej 
od nich świętych uczuciach religji, moralności, przy­
wiązania do kraju.

Następstwem tej potęgi, jaką dziś antysemityzm 
we wszystkich krajach Europy pozyskał, było po­
czątkowo przerażenie wpośród żydowskich mas i 
przenikający strach, by wreszcie nie spadła na nie

tak bardzo należąca się, tak od wieków przez nich 
wysłużona kara. A później wśród tej całej czeredy, 
ożywionej jednem tylko pragnieniem: ehciwością i 
fanatycznie złączonej jednem uczuciem: nienawiści, 
obudziła się świadomość, że dla nich nie ma miej­
sca wśród społeczeństw chrześcijańskich, że trzeba 
z nich wyjść, póki jeszcze odwrót korzystny po­
zostaje.

W łonie społeczeństwa żydowskiego powstawać 
począł ruch nowy, głoszący zasady zupełnego sepa­
ratyzmu i jawnie wyznający nienawiść do chrześci­
jaństwa, ale jednocześnie nawołujący do emigracji 
z pośród chrześcijańskich społeczeństw i dążący do 
utworzenia własnej społecznej i politycznej organi­
zacji. Ruch ten przybrał nazwę s y o n i z m u ,  jego 
adepci zwą się syonistami. W praktycznem dążeniu 
do wykonania swych celów syoniści postawili sobie 
za program rekonstrukcję judejskiego państwa. Ży­
dowska kolonizacja Palestyny i ściągnięcie do niej 
ludności semickiej, rozsianej po całej ziemi, jest 
pierwszym punktem tego programu. Myśl ta praiwie 
na utopję wygląda, zapał jednak, jaki ona budzi 
wśród coraz szerszych mas żydostwa, każe coraz po­
ważniej ją  traktować. Rozmaite jednak przyczyny 
składają się na to, by praktycznym dążeniom sjo- 
nizmu nie wróżyć widoków powodzenia. Przede- 
wszystkiem staną tu na przeszkodzie, jak to później 
wykazać będziemy się starali, żyazi sami, którym 
z programem tym związana konieczność spokojnej 
i racjonalnej pracy, bynajmniej się nie uśmiecha. 
Jakkolwiek by jeduak było, uważać należy sam fakt 
powstania sjonizmu za nader znamienny i nader 
pocieszający. Jest on niezbitym dowodem, iż w ło­
nie samych tłumów żydowskich powstała świado­
mość, że dla nich wśród chrześcijańskich społe­
czeństw odrębnego miejsca nie ma i być nie może, 
że dalsze ich działanie na szkodę tego społeczeń­
stwa przeciw nim samym obróciłoby swe ostrze i 
jak najgroźniejszą wywołało reakcję.

Podawszy genezę i główną charakterystykę syo­
nizmu, przejdziemy w dalszym ciągu do jego osta­
tnich objawów.

W przededniu otwarcia Izb.
Wiedeń 14 września.

{Oryginalny list Głosu Narodu).

(d) Niepewność jest zawsze jeszcze znamienną 
cechą położenia wewnętrznego, lubo parlament zbie­
rze się już mniej więcej za tydzień. Doniesienia 
jakoby obrady komitetu wykonawczego większości, 
względnie komitetu ściślejszego i konferencje tegoż 
z rządem doprowadziły do porozumienia okazują 
się przedwczesne mi. Dotychczas bowiem nie ma 
porozumienia ani pomiędzy większością parlamen­
tarną, ani też co do sposobu w jaki obstrukcja ma 
być złamana, a nawet w łonie samej większości 
parlamentarnej pomimo wszelkich zaprzeczeń istnieją 
pewne — rozstroje.

Co do stosunku większości parlamentarnej do 
rządu ma się rzecz taK, iż rząd przyjął ua osta­
tniej konferencji ściślejszego. komitetu odbytej u 
hr. Badeniego życzenia i żądania większości parla­
mentarnej do wiadomości, nie dając na razie ża­
dnej odpowiedzi, a natomiast obiecując przedłożyć 
te postulaty radzie ministrów i następnie przedło­
żyć komitetowi achwały rady ministrów, stanowią­
ce odpowiedź na postulaty, co właśnie stanie się 
lfl b. m. kiedy komitet ściślejszy zbierze się w 
celu dalszego obradowania i prowadzenia dalszych 
rokowań. Groźby Narodnich, Listów  wystosowane 
pod adresem rządu dowodzą, iż w obozie czeskim 
nie istnieje bynajmniej pewność co do przyjęcia 
czeskich żądań przez rząd. Z tego w dalszem lo- 
gicznem następstwie wynika, iż targ pomiędzy rzą­
dem a większością właściwie dopiero teraz rozpo­
cznie się na dobre.

D l a t e g o  w a r t o  K o ł u  p o l s k i e m u  p r z y ­
p o m n i e ć  r a z  j e s z c z e  w s p o s ó b  j a k  n a j ­
d o s a d n i e j s z y  s p r a w ę  ś l ą s k ą .  T e r a z  j e ­
d n a k  n i e  c h o d z i  n a m  j u ż  w c a l e  o p r a ­
wo  p u b l i c z n o ś c i  d l a  p o l s k i e g o  g i m n a ­

z j u m  w C i e ś z y n i e ,  l e c z  o w y d a n i e  r o z ­
p o r z ą d z e n i a  j ę z y k o w e g o  d l a  Ś l ą s k a  z u ­
p e ł n i e  a n a l o g i c z n e g o  j a k  d l a  C z e c h  i 
M o r a w  j i ,  p r z y j ę c i e  p o l s k i e g o  g i m n a ­
z j u m  w C i e s z y n i e  n a  k o s z t  p a ń s t w a ,  u- 
t w o r z e n i e  p o l s k i e g o  s e m i n a r j u m  n a u ­
c z y c i e l s k i e g o  i p o l s k i c h  s z k ó ł  z a w o d o ­
w y c h  na  Ś l ą s k  u, j e d n e m  s ł o w e m  o z u p e ł -  
n e  r ó w n o u p r a w n i e n i e  n a r o d o w e  w t y m  
k r a j u .  Od  t e g o  n i e  w o l n o  K o ł u  p o l s k i e ­
mu u s t ą p i ć  a n i  o wł o s ,  g d y ż  i n a c z e j  s t a ­
ł o b y  s i ę  K o ł o  p o l s k i e  w i a n e m  z d r a d y  
s w o i c h  n a r o d o w y c h  o b o w i ą z k ó w .

Co do złamania obstrukcji są także tylko roz­
maite projekty, ale porozumienia ostatecznego, któ­
ry z przedstawionych środków zaradczych ma być 
użyty nie ma jeszcze wcale. W końcu podnieść 
również należy, iż katolickie stronnictwo ludowe 
jest zniechęcone, dlatego obok praktycznych za­
dań starać się musi komitet ściślejszy o zupełne 
usunięcie różnic w swojem łonie, które gdyby się 
spotęgowały, mogłyby dla większości mieć bardzo 
fatalne następstwa.

Z ziem polskich.
Warszawa d. 12 września.

{List oryginalny Głosu Narodu).

Trzeźwość. — Chłop polski. — Bankiet dla Moskali. — S łó­
wko o Pilzu. — Anegdoty.

Kto się pilnie przypatruje nowej fazie tutej­
szych stosunków, kto umie obserwować, a ma też 
możność stykania się z istotnemi ogniskami nasze­
go życia czy to w rodzinie, czy po za nią, ten ła ­
two dostrzeże, że społeczeństwo nasze w jego sze­
rokich i zdrowych masach szlacheckich, mieszczań­
skich, rzemieślniczych i całego ludu miejskiego, 
bynajmniej nie jest obałamucone i z przedziwną 
trzeźwością patrzy się na obecną sytuację polity­
czną. Lud wiejski, jeśli mam prawdę powiedzieć, 
nie rozumie dobrze tej sytuacji, a co więcej, nie 
zastanawia się nad nią wcale i nie ulega najm 
szej wątpliwości, że przypatrzywszy się z' 
przez szereg lat praktyce czynowników rosy 
którzy jak wilki kręcili się koło jego chat 
plebanji proboszcza, koło dworu, a formalni 
cześcili wszystko, co było jego własne, przyr 
ne — mając to wszystko przez długie lata prze 
oczyma, zaczyna się garnąć pod opiekę inteligen­
cji swojskiej, a obecnie widząc, jak to czynowai- 
ctwo zaczynają sami Moskale obsypywać proszkiem 
perskim, chłop polski przybrał postawę szydewką, 
a zajął stanowisko daleko więcej nieprzychylne i 
niedowierzające,*dla rządu rosyjskiego, aniżeli przed 
i zaraz po roku 1863.

Zdrowa opinja publiczna u nas bynajmniej nie 
bagatelizuje wytworzonej dziś sytuacji politycznej, 
ale pragnie, aby z niej wyciągnąć dla naszego na­
rodu jak największe ikorzyści, a z tego, co jest na- 
szem ja  narodowem nie uronić nic i pod tym 
względem nie wchodzić nawet w żadne targi.

Stosunki dziś, a mówię o stosunkach polity­
cznych, są zagmatwane i pomiętoszone na w szyst­
kie strony — jest to rodzaj jakiejś mętnej wody, 
do której niepowołane ręoe zapuszczają sieci i pra­
gną łowić ryby dla siebie. I wtedy dopiero zacznie 
się prawdziwa praca, istotna, „realna* działalność 
w szerokim stylu dla naszego narodu, jak się te 
stosunki wyklarują i jak opanowane zostaną przez 
czyste ręce, tęgie głowy i podniosłe serca. Że tak 
będzie i to niezadługo, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, bo sama siła skonsolidowanych dziś 
faktów ogarnie tę sytuację i postawi na jej czele 
ludzi, którzy mogą i powinni mówić i działać z& 
miljony.

Jak dalece zapanowała tu powściągliwość i Wy­
czekiwanie kogoś i czegoś innego, może posłużyć 
za dowód i ten bankiet dla zamiejscowych dzien­
nikarzy, na który, oprócz współpracowników Słowa, 
p. Prusa i dwóch prawdziwych Piłatów ze Lwowa, 
pp. Zajączkowskiego i Zielonki, nikt z żadnej re­
dakcji warszawskiej nie przybył, choć wszyscy byli
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zaproszeni. Gdyby ten bankiet nie odbywał się pod 
patronatem K ra ju , a właściwie, gdyby reżyserem 
jego nie był p. Pilz, to nie zrobiłby takiego /ża- 
sca, które aż tuszować trzeba było za pośrednic­
twem prywatnych perswazyj i molestowań. Doszło 
do tego, że gdy rozpoczęto toasty, wypraszano się 
poprostu od nich, a gdy p. Liberata Zajączkow­
skiego ze Lwowa przyciśnięto pod tym względem 
do muru, obawiając się, żeby, jako prezes lwow­
skiego Towarzystwa dziennikarzy polskich, nie był 
pociągnięty do odpowiedzialności, wcześnie się ulotnił 
po angielsku.

Ten p. Erazm Pilz, zdaje się, rozpoczyna po­
czątek końca swojej karjery publicznej, bo już do­
szło do tego, że jeśli się ma coś robić szerszego, 
lub uczciwszego, to wyraźnie kładą za warunek, 
aby to się działo bez Pilza. Swoją drogą p. Pilz, 
względnie do swoich zdolności i antecedencyj, choć 
go niedługo wyrzucą za nawias polityczny i publi­
cystyczny, zarobił grubo, jakkolwiek nie włożył 
żadnego umysłowego kapitału, tego, co się nazy­
wa talentem, nauką, lub choćby tylko rzetelną 
pracą. P. Erazm Pilz był właściwie piaskiem i z sa­
mego siebie potrafił bicz ukręcić. Nie ubliża by­
najmniej p. Pilzowi, że w atmosferze w jakiej spę­
dził młodość, nauczył się być za praktycznym 
i zanadto realnym — ale zadziwiać musi, jak są 
niezdrowe stosunki, w które się wrzepił p. Pilz, 
że ludziom bez najmniejszego talentu pisarskiego, 
bez odrobiny nauki i bez charakteru, pozwalają, 
a nawet dopomagają wypływać na wierzch i od­
grywać jakąś rolę. P. Pilz odrazu na bruku war­
szawskim znalazł się gotowy i wprost od bilardu 
z kawiarni przy Trębackiej, poszedł na pole wydawcy, 
a nawet potem redaktora. W  Warszawie jedak 
proceder kulał, a scysje różnorakie, o których już 
dzisiaj mało kto wie, wyrzuciły p. Pilza nad N e­
wę, no i tam stał się polityczaym mężem... ope­
retkowym. Zdaje się, że to już ostatni akt jego 
roli.

Wracam do bieżącej naszej polityki. Przesią­
knięci jesteśmy nią na wskroś i podając wam wy­
żej prawdziwe usposobienie naszej zdrowej opinji 
publicznej, winienem zaznaczyć, że istotnie przy­
wiązujemy wagę do tego, co się dziś w Rosji 
dziać zaczyna, ale wiemy i o tern, że do obecnej 
chwili program polityczny względem nas, nie jest 
wcale wyjaśniony i że publicyści wszyscy, z bardzo 
małym wyjątkiem, zamiast przyczynić się do wy­
jaśnienia, zaciemniają go słodkiemi elukubracjami. 
Wyraźnie i w dobrze zrozumianym interesie dla 
samej Rosji, a z życzliwością dla nas, przemówiły 
tylko S t. Petersb. Wiedomosti i Nowosti — inne 
wypisują nam pochlebstwa, głaszczą komplementa­
mi, układają jakieś, uznanie polityczne bez słów 
i zdaje im się, że coś robią, a to wszystko torby 
sieczki nie warte.

Po ogłoszeniu reskryptu do ks. Imeretyńskiego, 
w tutejszych sferach „ugodowych" spodziewają się 
pierwszych realnych rezultatów — jakie jednak ma­
ją być te rezultaty, nikomu nie wiadomo. Za to 
anegdot z pewną barwą polityczną całe stada krą­
żą po mieście i kraju. Bohaterem tych anegdot 
jest prawie zawsze ks. Imeretyński i zaledwie do­
dać trzeba, że wychodzi z nich tendencja po­
większania mu popularności i sympatji. W nastę­
pnej korespondencji, korzystając z zebranych ró­
żnych faktów, będę miał sposobność przesłania 
wam ciekawych szczegółów, które są o tyle cha­
rakterystyczne, że doskonale koloryzują tutejsze 
stosunki w pewnym kierunku, nadając im wyraz 
aktualności.

Z  K R A J U .
Lwów 15 września.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
Choroba ks. kardynała Sembratowicza. — Proces bankie­
rów Goidsterna i Loewenberga. — Otwarcie prywatnego gi­

mnazjum żeńskiego. — Pierwszy wypadek.

Choroba księdza kardynała Sembratowicza budzi 
wciąż poważne obawy, nietylko dla głębokiego szacun­
ku, jakim najszersze sfery polskie i ruskie otaczają 
dostojnego księcia Kościoła, lecz i z powodu na­
stępstw. Prawdziwy stan rzeczy, według najściślejszych 
sprawozdań lekarskich przedstawia się t a k : ksiądz 
kardynał zaniedbał chorobę żołądka, która go trapiła 
od dłuższego czasu; wskutek tego na żołądku sfor­
mował się rak. Przed operacją konsylium lekarskie 
skonstatowało, że przewód pokarmowy z żołądka do 
kiszek jest zarośnięty, a właściwie zajęty tym rakiem 
i tym sposobem nie mogąc trawić, nie odżywia się. 
Ubytek sił był tak wielki, że operacji raka pacjent 
nie wytrzymałby. Obrano tedy drogę pośrednią. Po 
otworzeniu brzucha z drugiej strony żołądka, nie 
zajętej rakiem, zrobiono sztuczny przewód do kiszek 
za pomocą wstawionej metalowej rurki. Operacji tej 
dokonał sam dr Rydygier przy asystencji innych le­
karzy. Tą pośrednią operacją mają zamiar lekarze 
wzmocnić organizm pacjenta, a gdy to nastąpi, wy­
konają operację raka. Teraz odżywianie paojenta jest

w toku i dokonywa się nietylko za pomocą od­
powiednich naturalnych pokarmów, lecz i sztucznych, 
jak np. pepsiny. Lekarze utrzymują, że za półtora 
miesiąca będzie można przystąpić do operacji raka.
0 ile zaś obecny, dość zresztą odporny organizm 
paojenta, da się przygotować do głównej operacji 
raka, i o ile po dokonaniu jej da się zabezpieczyć 
życie, w tym kierunku lekarze żadnych przewidywań 
nie czynią. Ksiądz kardynał jest zupełnie spokojny, 
na wszystko przygotowany, a ponieważ zawsze od­
znaczał się ascetyzmem i budującą pobożnością, po­
tężny duch jego i charakter panują nad całą sy­
tuacją.

W tym czasie w tutejszym sądzie karnym rozpo­
cznie się publiczna rozprawa w procesie lwowskich , 
bankierów Goidsterna i Loewenberga, którzy mniej 
więcej przed rokiem ogłosili upadłość. Dowiaduję się, 
że wyznaczeni przez sąd rzeczoznawcy do zbadania 
ksiąg i całego upadłościowego inwentarza, orzekli, 
że Goldstern i Loewenberg powinni być pociągnięci 
do odpowiedzialności karnej za l e k k o m y ś l n ą  
k r y d ę ,  co wśród tutejszego chałatowego żydostwa 
wywołało ogromne zdziwienie i niemal popłoch. Po­
szkodowanych tern bankructwem jest mniej więcej 
t y s i ą c  osób,  a wśród nich najwięcej drobnych 
handlarzy żydów, którzy składali swoje pieniądze 
u Goidsterna i Loewenberga na książeczki i bony, 
dlatego, że kantor ten płacił 5% i 6% , gdy tym­
czasem kasa oszczędności daje tylko 4% . Goldstern
1 Loewenberg znajdują się na wolnej stopie za zło­
żeniem dość znacznej kaucji. Tutejsza, tak nazwana, 
„czarna giełda", która swoja kantory prowadzi na 
Wałach Hetmańskich pod kasztanami, gdy słońce, a 
pod parasolami, gdy deszcz, głośno i bez żadnej 
ogródki utrzymuje, że Goldstern i Loewenberg będą, 
właściwie, na emeryturze...

— Uni sobie bardzo pięknie pościelili... Przed 
tern, aby mieć, musieli brać — a teraz powiedzieli 
sobie: sioj! aus kapeluśnik! I będzie im daleko wy­
godniej, będą mieli spokój... Kepełel..

Należy dodać, że „lekkomyślna kry dau pociąga za 
sobą mało co więcej, jak rok nie ciężkiego więzienia 
ze szczupłem ograniczeniem obywatelskich praw cy­
wilnych. Zajadłość tutejszych chałatowców przeciw 
Goldsternowi i Loewenbergowi, jest tak wielka, że 
przy zbliżającym się procesie, prowadzą formalną agi­
tację, aby do rozprawy dostarczyć dowodów, że to 
nie była lekkomyślna kry da, tylko co innego...

Otworzono tu przedwczoraj pierwsze prywatne 
gimnazjum żeńskie. O zamiarze tym donosiłem  jeszoze 
przed wakacjami do Głosu Narodu. Otworzyła je 
pani Niedziałkowska, długoletnia właścicielka jedne­
go z tutejszych pensjonatów żeńskich. Otwarcie było 
uroczyste, przyczem ks. Grabowski, katecheta tego 
gimnazjum, w kapliczce zakładowej odprawił nabo­
żeństwo. Przy śniadaniu posypały się toasty z róż­
nych stron, nie tyle pedagogiczne, ile polemizujące 
w kwestji kobiecej... Polemizujące, naturalnie, nie 
z tymi, co inauguracyjne śniadanie jedli, lecz pito 
do tych poza salą biesiadną, którzy utrzymują, że 
ostatecznie do lepszego bytu, gimnazjalna greka nic 
się nie przyczynia mężczyznom, więc wątpić należy, 
czy i kobietom co pomoże... Z pewnem u nas nie­
dowierzaniem szersza publiczność odnosi się do tych 
żeńskich gimnazjów tembardziej, że pensjonaty pod 
względem zakresu nauki, nie wiele różnią się od 
żeńskich gimnazjów. Do gimnazjum p. Niedziałkow- 
skiej zapisała się bardzo szczupła liczba uczennic.

W dniu wczorajszym wydarzył się p i e r w s z y  
wypadek przy budowie nowego teatru. Robotnikowi, 
18-letniemu chłopakowi kamień wielkich rozmiarów, 
wpuszczony do fundamentów, zmiażdżył obydwie no­
gi. Pogotowie opatrzyło natychmiast biedaka, ale nic 
z niego nie będzie. *Let.

Z E  Ś W I A T A .
Londyn d. 11 września.

(.L ist oryginalny „Głosu Laroduu).
Król złodziei kieszonkowych.

Na poddaszu jednego z domków dzielnicy White- 
chapel w Londynie umarł przed kilku dniami w nę­
dzy i zapomnieniu człowiek, którego przeszłość stano­
wić może najciekawszy obraz życia rycerza przemy­
słu i złodzieja na wielką skalę.

Fred de Hirton pojawił się w początku 1880 r. 
na paryskim bruku. W krótkim przeciągu czasu stał 
się jedną z najwybitniejszych osobistości w kołach 
sportowych i eleganckich. Posiadał doskonałą znajo­
mość wyścigów i ich tajemnic i wszystkie zakłady 
niemal zawsze wygrywał. Stawki jego, zaczynające się 
od najniższej stawki 500 luidorów, przynosiły mu też 
znaczne wygrane, które podwajał kradzieżą kieszon­
kową, dokonywaną z niedającą się opisać zręcznością.

Na zewnątrz robił Fred wrażepie gentlemana od 
stóp do głów. Nikt nie ośmieliłby się przypuszczać, 
patrząc na niego, iż ma do czynienia z zręcznym i 
niebezpiecznym opryszkiem. Ubrany zawsze elegancko 
według ostatniej mody i najwykwintniejszego kroju, 
z kwiatem gardenji w butonierce i wesołym uśmie­
chem na ustach robił wrażenie bogatego dystyngowa­

nego młodzieńca, który z życia pragnie wyczerpać 
całą rozkosz i użyć wszystkich jego powabów. Tryb 
życia Freda w Paryżu zastosowany był do zwyczaj­
nych manier eleganckiego świata. Apartamenty jego 
znajdowały się w jednym z pierwszorzędnych hoteli, 
w bliskości dworca kolejowego „Saint Lazare". Co­
dziennie rano wyjeżdżał Fred z domu w gustownym 
ekwipażu, którym sam powoził i udawał się na po- 
blizki dworzec kolei. Tam z najzimniejszą krwią, wy­
ciągał dwom lub trzem pasażerom, których niemylą- 
oym się nigdy wzrokiem uznał za dobry mateijał do 
obłowienia się, pularesy lub sakiewki dobrze wypeł­
nione, poczem powracał do domu, przebierał się i po 
śniadaniu przyjmował gości, między którymi znajdo­
wały się nieraz najbardziej dostojne osobistości Pary­
ża. Po południu jechał Fred na tor wyścigowy i tam 
dokonywał największych i najgłówniejszych operacyj. 
Wygrywał na totalizatorze i okradał grających. Wie­
czory spędzał w teatrze lub „cafś chantant" wśród 
grona młodych „y.yeurów" i wesołycb kobiet otacza­
jących go zawsze licznym orszakiem. Dochody Freda 
dosięgały niezmiernej wysokości. Z królewską wspa­
niałością rozrzucał on łatwo nabyte pieniądze, uważa­
jąc źródło swych operacyj za niewyczerpane.

W czasie wystawy paryskiej 1889 r. po raz pierw­
szy pośliznęła się noga Fredowi, po dziesięciu latach 
niczem niezakłóconego powodzenia. Jeden z najbo­
gatszych dżokei angielskich Storr, przyjechał do Pa­
ryża w celu zwiedzenia wystawy. Fred uprzedzony
0 jego przybyoiu, zaraz na dworcu ukradł mu pod­
ręczną torbę podróżną, w której spodziewał się zna- 
leść wcale wysokie sumy pieniężne. Tymczasem za­
wiódł się fatalnie. W torbie prócz jedwabnego kosju- 
mu dżokejskiego nie było nic więcej. Na domiar 
złego Storr zaalarmował tak energicznie policję pa­
ryską, iż ta zaczęła gorliwie poszukiwać sprawcę kra­
dzieży, i wtedy po raz pierwszy zwróciła swą uwagę 
na Freda. Widząc zagrażające mu niebezpieczeństwo 
Fred odesłał ooprędzej Storrowi jego stratę i zdołał 
w ten sposób ujść raz jeszcze z rąk detektywów pa­
ryskich. i

W kilka tygodni później na wyścigach w Yincen- 
nes Fred wyciągnął z kieszeni jakiemuś oficerowi 
dobrze wyładowany pulares, ale uczynił to tak nie­
zręcznie, iż obok stojąca dama manewr jego spostrze­
gła. Fred zauważył wkrótce swą niezgrabność i po­
stanowił jednym zamachem odwrócić od siebie po­
dejrzenie. Z uprzejmym uśmiechem podszedł do okra­
dzionego przez siebie oficera i podając mu wycią­
gnięty przed chwilą i  kieszeni. pulares odezwał się 
grzecznie: „Przed chwilą wypadf panu pulares. Oto 
jest". Ale wybieg ten był już spóźniony. Zawiado­
miona przez ową damę policja przyaresztowała Freda, 
sąd zaś skazał go na 2 lata więzienia. Po odsiedze­
niu tej kary wyjechał Fred do Nizzy i Monte-Carlo
1 tam z wielkiem powodzeniem operował przez lat 
cztery. Ale w końcu czujne władze bezpieczeństwa 
znowu go dosięgły. Tym razem skazano go na 8 le­
tnie więzienie.

Zniechęcony do Francji postanowił Fred opuścić 
ją na zawsze. Przesiedlił się do Londynu, gdzie 
wkrótce stał się lwem wyścigów i półświatka. W Ep- 
som dokonał on najśmielszej kradzieży w swem ży­
ciu __ wyciągnął następcy tronu, ks. Walii pulares 
z kieszeni. Ten jego czyn był rezultatem wysokiego 
zakładu, który wygrał, pomimo olbrzymich trudności, 
pomimo iż ks. Walii strzegło na torze kilku tajnych 
ajentów, nie spuszczając z niego oka na chwilę. Po­
dobno ks. Walii wiedział o tym zakładzie, a nawet 
znał nazwisko „sztukmistrza", ale ujęty nadzwyczajną 
śmiałością przedsięwzięcia, nie kazał go ścigać policji.

Gorzej pos^ło mu z baronem Hirschem. Szło tu 
także o gruby zakład. W chwili, kiedy Fred był już 
pewnym wygranej, baron Hirsch schwycił go za rękę. 
Znał on Freda dobrze z Paryża jeszcze i pilnie go 
śledził. „Mój drogi Fredzie, rzekł do niego, trzeba 
się było pospieszyć 1 Postawiłem właśnie wszystko co 
miałem przy sobie na „Favoritę“ i przegrałem. Pró­
buj pan kiedy raz jeszcze, ale lepiej przed wyścigami".

Od tej chwili Fred zniknął z widowni. Zapom­
niano o nim zupełnie i dopiero śmierć jego wywo­
łała wspomnienie wszystkich jego sprawek, tak nie­
gdyś w całej Europie znanych.

AWANTURNIK.
POWIEŚĆ 

(145) przez

Alfreda Assolant.
(Ciąg dalszy).

Trzeba było poprzestać na tej odpowiedzi. 
Rano, około piątej wyszedłem do lasu, aby do­

pilnować ścinania drzewa i o dziewiątej, według 
zwyczaju, powróciłem.

— Czy Tyberja wstała? — zapytałem Klelji.
— Nie widziałam jej jeszcze.
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Poszła zapukać do drzwi.
Głębokie milczenie.
Zapukała jeszcze iaz. Nikt się nie ruszył.
Złowrogie przeczucie ścisnęło mi serce.
— T yberjo! Tyberjo! moje dziecko! otwórz! 

— zawołała przestraszona Klelja.
Żadnej odpowiedzi.
Zapukałem z kolei, lecz napróżuo.
— Jeżeli nie otworzysz — zawołała Klelja — 

każę drzwi wyważyć.
Czekałem jeszcze pięó minut. Tyberja nie od­

powiadała. Podsadziłem drzwi i zawiasy pękły.
Weszliśmy.
Tyberja leżała ubrana na łóżku; miała oczy zam­

knięte, myśleliśmy, że śpi.
— Tyberjo! dziecko moje, czyś chora? — za­

wołała Klelja. Odpowiedz mi...
Tyberja milczała.
Zbliżyłem się do niej i nagle.., spostrzegłem 

plamy krwi na sukni i sztylet zakrwawiony. Nie­
szczęśliwa odebrała sobie życie.

Na stole leżały dwa listy — jeden do Klelji, 
drugi do mnie.

XLVII.

Oto treśó pierwszego:
„Wybacz mi, moja ciociu, boleśó jaką ci śmierć 

moja sprawi. Nie mogę żyć dłużej, jestem zanadto 
nieszczęśliwa.

„Powinnam o tobie myśleć tylko z wdzięczno­
ścią, szacunkiem, miłością, lecz czuję, że serce mo­
je ściska się, że zwątpiłam o tobie i że cię mniej 
kocham. Czy rozumiesz te straszne męczarnie ? Nie 
mogę kochać tych, których powinnam czcić i wiel­
bić !...

„O ciotko moja! przebacz mi, jestem szalona, 
jestem  winna i sama się ukarzę za moją niewdzię­
czność. Teraz mogę ci wyjawić mój zbrodniczy 
zamiar, pogrzebany dotychczas w głębi serca.

„Niestety! byłyśmy dawniej tak szczęśliwe w 
tern ustroniu. Dla czego pan de Fenestrange za- 
mięszał nam spokojność? Dla czego go kochałaś? 
Dla czego ja nawet?..

„Czy przypominasz sobie ten dzień, w którym 
go pierwszy raz zobaczyłam? Byłam wtedy dzie­
ckiem. Przyszedł do zamku przebrany za kupca 
włoskiego, a ponieważ wyrok śmierci zawisł nad 
jego głową, unikał wszystkich, nawet mnie.

„Mówiłaś mi, że zabiera małe dzieci i jest 
bardzo zły. Biedna ciociu! Zdawało ci się, że żar­
towałaś! A on na prawdę wydarł ci dziecko. Cie­
kawa jak wszystkie dzieci, nie miałam chwili spo­
kojnej, dopóki nie zobaczyłam tego strasznego czło­
wieka. Jakże miłego doznałam zawodu! Jego wiel­
kie oczy niebieskie, jasne, dumne i słodkie, przy­
ciągały pomimo woli. Skoczyłam mu na kolana i 
w jednej chwili zostaliśmy najlepszymi przyja­
ciółmi.

„W  dwa lata później, zobaczyłam go w Nea­
polu. Widzę jeszcze biały domek o zielonych żalu­
zjach, z ładnym tarasem, z którego cudowny wi­
dok roztaczał się z jednej strony na morze, z dru­
giej na Wezuwiusz. Jakże byliśmy wtenczas szczę­
śliwi ! Sadzał mnie na kolana, woził w barce, ło­
wił ryby razem ze mną. pomagał wdrapywać się 
na drzewa i zbierał dla mnie pomarańcze, śliwki 

i brzoskwinie.
„Dnie te już przeszły i nie powrócą nigdy!
„Pewnego poranku odjechał. Dla czego? Nie 

dowiedziałam się tego nigdy. Płakałam po nim, 
wspominałam go długo i często, a łzy moje mie­
szały się z twojemi. O! ciociu! Dla czego nie mia­
łaś wtenczas więcej zaufania do mnie. Dla czego 
mi nie powiedziałaś, żeś go kochała i poślubiła? 
Jedno twoje słowo byłoby nas zbawiło. Milczenie 
twoje zgubiło wszystko.

„Podczas jego podróży w Indjach i w odlu­
dnych stepach Syberji, jakże często opowiadałaś 
mi jego przygody i sławiłaś odwagę, wielkość i 
hart auszy? Nieraz wieczór przy kominku rozma­
wiałyśmy o tym nieobecnym przyjacielu, którego 
obraz tak uroczemi odtwarzałaś barwami. W nocy, 
podczas snów moich, widziałam Boberta piękniej­
szym i wspanialszym od innych ludzi. I  moja dzie­
cięca wyobraźnia, rozgorączkowana twemi opowia­
daniami robiła z niego półboga.

„Kiedy go zobaczyłam w przeszłym roku, był 
tak dobry dla m nie, względny i czuły, on, 
przed którym drżeli Turkomani i Sikowie! Jakże 
mogłam go nie pokochać? Czyż mogłam przypu­
ścić, że on był mordercą mego ojca i dziada?

„Dopiero dziś wieczorem dowiedziałam się o tej 
strasznej tajemnicy? Dałby Bóg, aby ona nigdy 
nie istniała, lub żebym się o niej nigdy nie do­
wiedziała ! Jak mogłam żyó tak długo w tej nie- 
wiadomości.

„Około trzeciej godziny dosiadłam konia i po­
jechałam do Chavan8t łąkami, ponad brzegiem 
Thorionu. Przejeżdżając obok wioski, mój koń u- 
niósł się i o mało nie wywrócił małego chłopa­
czka, bawiącego się przy drodze. Dzieciak uciekł,

a matka pracująca na sąsiedniem polu, rzekła do 
swego męża:

„Któż to jest ta panienka, co rozjeżdża biednych 
ludzi ?

„Mąż odrzekł:
„To panna Tyberja Dupuy.
„A! ta Włoszka — odrzekła kobieta ze zło­

ścią. — Ci Włosi nie mają na nic względu. Zresz­
tą cała ta rodzina nie wiele warta. Sam Fóae- 
strange wzbudza postrach, gdy go widzę przesa­
dzającego płoty i rowy na swym czarnym koniu, 
k^óregu* Mkt Aosiąśó nie może,.o.prócz samego wła 
ściciela.

„Dobrze, dobrze! nie wspominaj już o tym pa- 
jpj de Fenestrange —■ odpowiedział mąż.

„Jednak to dziwne — mówiła dalej żona — 
że przebaczyli temu łotrowi po tylu morderstwach, 
dokonanych na uczciwych ludziach i mówią nawet, 
że zabijanie robi mu taką przyjemność, jak dobre­
mu człowiekowi rozdawanie jałmużny. Tego pojąć 
nie można, że żona go chciała jeszcze po śmierci 
własnego ojca i brata?

„Cicho, podsłuchują nas! — odrzekł mąż, uj­
rzawszy mnie w gęstwinie.

„Po tern strasznem odkry.ciu czułam, że dusza 
we mnie zamiera. Popędziłam do wioski sąsiedniej. 
Zapytywałam ludzi po drodze, badałam nakoniec 
Baptystę; wszyscy mi mówili jedno i to samo, że 
pan de Fenestrange zabił mego ojca Tyberjusza i 
mego dziadka, prokuratora Dupuy.

,.0 ciociu moja, jak mogłaś oddać swą rękę 
zabójcy swego ojca i brata? A więc pan de Fćue- 
strauge jest zbroczony krwią wszystkich moich naj­
droższych!... A ja  mogłam... I  ty, ciotko moja!... 
Nie... przebacz mi. Ja bluźnię. Nie, ty nie mogłaś 
zbłądzić. Skonam wpierw zanim skarga przeciw 
tobie ozwie się nawet w najtajniejszym zakątku 
mego serca.

„O moja droga Kleljo, ciotko moja, żałuj two­
jej Tyberji, ale jej nie potępiaj. Bozpacz przecho­
dzi moje siły.

„Niestety ! nie ma jeszcze miesiąca od powrotu 
twego z Hiszpanji!... a ja marzyłam tak słodko o 
przyszłości. Chciałam przy was przepędzić moje 
życie; kochałam was oboje, kochałam go!... Mo- 
głamże wiedzieć?... Żegnaj na zawsze, o ciotko 
moja. Przebacz mi. Pobłogosław twe dziecię, two­
ją ukochaną Tyberję, która ci wszystko zawdzię­
cza i umiera z przeświadczeniem, niestety, że ży­
jąca czy martwa, uczyni cię na wieki nieszczę­
śliwą.

„Zachowaj jej pamięć, bo ona cię czule kocha­
ła i jak Bóg innemi obdarzy cię dziećmi, nie za­
pomnij, błagam, o tej, która cię pierwsza słodkiem 
imieniem matki nazwała.

„Żegnaj... żegnaj... Całuję twe ręce tysiąc razy.
„Tyberja".

Następny list był krótszy :
„Nie złorzecz mi, panie de Fenestrange. Za­

winiłam tylko, żem pana za późno poznała i że sa­
ma nie mogłam wcześniej cię nienawidzieć, ta o- 
myłka jest powodem mojej śmierci. Przebacz tro­
skę, jaką ci śmieró moja sprawi i bądź zawsze 
dobrym ala mojej ukochanej cioci, która cię tak 
kocha i zasługuje na miłość z twej strony. Nie 
czyń sobie wyrzutów. To los tak zdziałał. On mnie 
również rzucił na twą drogę jak mego dziada i 
ojca i chciał, bym padła ofiarą jak oni. Nie roz­
paczaj nademną. Czegóż tu żałować mogę ? Ży­
cie moje byłoby męczarnią. Szukam ocalenia w 
śmierci.

„Żegnaj panie de Fenestrange, pocieszaj Klelję 
i nie przeklinaj Tyberji, która cię tak kochała".

(Dokończenie nastąpi).

C zęść  u rz ę d o w a .
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 

30 siemnia b. r. 1. Przekształcić od 1 września 1897 roku 
6-klasowe szkoły ludowe mgskie w Krakowie: Im. cesarza 
Franciszka Józefa i Im. św. Jana Kantego, na 3 klasowe 
szkoły wydziałowe mgskie, połączone z czteroklasowemi po- 
spolitemi; 6-klasowe szkoły ludowe ż.ńskie w Krakowie: im. 
Konarskiego, im. cesarzowej Elżbiety i im. Mickiewicza, na 
3 -klasowe szktły wydziałowe żeńskie, połączone z czterokla- 
sowemj pospolitemi; wszystkie inne szkoły 6-cio i 5-klaso- 
we w Krakowie na szkoły ludowe 4-klasowe; czteroklasową 
szkołg wydziałową żeńskij, połączoną z 4-klasową pospolitą 
w Jaśle, na 3-klasową szkołg wydziałową żeńską, połączoną 
z 4-klasową pospolitą; czteroklasową szkołg wydziałową żeń­
ską, połączoną z czteroklasową pospolitą w Bochni, na 
5-klasową szkołg wydziałową żeńską połączoną z 4-klasową 
pospolitą; sześcioklasową szkołg mgską im. Mickiewicza w 
Stanisławowie na 3-klasową szkołg wydziałową mgską, po­
łączoną z czteroklasową pospolitą; czteroklasową sżkołg 
wydziałową żeńską, połączoną z czteroklasową pospolitą w 
Kołomyi, na pigcioklasową szkołg wydziałową żeńską, połą­
czoną z 4-kLsową pospolity; sześcioklasową szkołg mgską 
nr* 1 w Kołomyi na trzyklasową szkołg wydziałową mgską, 
połączoną z 4-klasową pospolitą; cztero-klasową szkołg wy­
działową żeńską, połączoną z czteroklasową pospolitą w Bro­
dach, na pigcioklasową szkcłg wydziałową żeńską, połączo­
ną z czteroklasową pospolitą; jednoklasową szkołg ludową 
w Płaszowie na dwuklasową. (Dok. nast.).

Z armji. Złoty z koroną krzyż zasługi, oraz tytuł radcy 
rachunkowego wojskowego otrzymał kapitan rachunkowy 
I klasy Adolf Kohn ze Lwowa.

K R O N I K A .

Kraków dnia 16 września.
Kalendarz kościelny Dziś czwartek, Ludmiły, 

mgczennicy i Edyty p^nny.
Ju tro  uroczjstość Pigtna św. Franciszka, uroczyste na­

bożeństwo we wszystkich kościoł eh reguły św. Franciszka.
Kalendarz rybacki. Od połowy września łowić wolno 

wszelką-rybg wyjąwszy łososia i pstrąga.
Kalendarz myśliwski. W miesiącu wrześniu wolno polo­

wać na: jelenie, kozły (rogacze) zające i lisy; na słonki, jarząbki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, przep órki i dzikie 
gołgbie oraz na ptactwi wodne i błotne vv ogólności.

Ochraniać należy: Słonki, łanie, kozły, cielęta, szpiczaki, 
i borsuki, oraz kury głuszce i cietrzewie.

Kalendarz astronomiozny. Wschód słońca rozpoczął uig 
dziś o godzinie 5 minut 20, zachód przypada o godzin: 5 
m inut 49, długość dnia godzin 12 minut 29

Stan powietrza. Dnia 16-go września o godzinie 7 rano, ba­
rom etr 743,1, termometr 9,4 C,, wilgotność SS /̂o, wiatr 
południowo-wschodni. 0.

Repertuar teatru miejskiego.
We czwartek, 10 września: „Przekupka warszaw ska", 

obraz hist.
W piątek, 17 września: „Królowa iawiga", dramat w 5 

aktach J. Szujskiego (po raz 3) popul.
W sobotg, 18 września: „Na cel dobroczynny", komedja 

w 4 aktach Fr. Schónthana i G. Kadelburga (nowość).
W niedzielg, 19 września: „Urzędowa żona*, sztuka w 

5 aktach według noweli A. H. Savage’a (po raz 18).

Teatr letni w Parku Krakowskim.
We czwartek, 16 września: „Muszkieterowie LudwikaXIII", 

operetka w 3 aktach Yerneya. Ostatnie przedstawienie. Bene- 
fis chóru.

K n p n je ie  ty lk o  u  c h r z e ś c i ja n !

* Kornel Ujejski, stan zdrowia znakomitego poety 
żadnej niestety nie budzi nadziei. Zupełna apatja 
przy kompletnym upadku sił, każdej chwili spodzie­
wać się każą nieuniknionej katastrofy, którą tylko 
Bóg jeden odwrócić może.
* Stan zdrowia JE. ks. kardynała Sembratowicza 

jest coraz pomyślniejszy.
* Ś. p. Rudolf Korczak Krzeczowski, urzędnik 

kolei państwowej, przeżywszy lat 63, zmarł w Kra­
kowie d. 15 b. m. Pogrzeb z domu żałoby pod 1. 2 
przy ulicy Zacisze odbędzie się w piątek duia 17 b. m. 
o godz. 4 po południu na cmentarz miejscowy.

* Rada szkolna okręgowa miejska odbyła we 
wtorek posiedzenie, na którem inspektor p. Twaróg 
podał do wiadomości, iż w dniu 12 bm. liczba dzie­
ci, zapisanych do szkół ludowych krakowskich, wy­
nosiła: 3809 dziewcząt i 3206 chłopców. Liczba dzie­
ci, uczęszczających do tychże szkół, wynosiła z koń­
cem ubiegłego roku szkolnego: 3708 dziewcząt i 
3179 chłopców, obecnie więc już z początkiem roku 
szkolnego wzrosła o 101 dziewcząt i 27 chłopców, 
a w ciągu roku wzrośnie jeszcze więcej. Z powodu 
wielkiej liczby dzieci (82), podzielono klasę I szkoły 
przy ulicy Lubicz na dwa oddziały.
* Teatr letni. Wczoraj wcaściwie, benefisem p. Nyn- 

kowskiego, dyrekcja teatru letniego zakończyła swoją 
kampanję. Dziś chór obchodzi swój benefis. Nie wąt­
pimy, że publiczność licznie pospieszy na „pożegnal­
ne" przedstawienie, tembardziej, iż grają wesołych 
„Muszkieterów Ludwika XIII". Pozostałą ozęść bile­
tów nabywać można do godz. 6 w składzie maszyn Iwa­
nickiego, a od 6-tej w kaBie teatru letniego.

Obraza czci. w perjodycznem piśmie sbcjalisty- 
cznem Prawo ludu Nr 1 z dnia 10 styczuia b. r.7 
którego wydawcą i odpowiedzialnym redaktorem był 
naówczas Wacław Pasławski, na stronnicy 15 i 16 
znajduje się ustęp tej treści: „W ostatnich czasach 
otrzymujemy od prenumeratorów ustawiczne reklama­
cje, dowodzące, iż numery Prawa ludu, a nawet 
całe przesyłki (do Starego Bielska) znikają na pocz­
tach prowincjonalnych. Bezczelność niektórych pocz- 
ciarzy dochodzi do tego stopnia że (np. w Skawinie) 
zwracają numery, adresowane do stałych odbiorców, 
z dopiskami świadczącymi, iż poczciarze zamiast wy­
syłać listy, bawią się polityką cudzym kosztem.
O kradzieżach i nadużyciach zawiadomiliśmy Dyrekcję 
poczt, która zechce zapewne pouczyć podwładne or­
gany o ich obowiązkach".

PoDieważ w ustępie tym mieści się niewątpliwe 
obwinienie pocztmistrza w Skawinie, Ludwika Ha- 
horkiewicza, jakkolwiek z imienia i nazwiska nie wy­
mienionego, jednak prokuratorja państwa uważa w tein 
znamiona, do poniżenia go w opinji publicznej, oskarża 
więc Wacława Pasławskiego, majstra krawieckie­
go, jako byłego wydawcę i odpowiedzialnego redak­
tora czasopisma Prawo ludu i Zygmunta Klemensie­
wicza lat 23, słuchacza filozofii, jako autora inkry­
minowanego ustępu, że fałszywie obwinili pocztmi­
strza w Skawinie Ludwika Hahorkiewicza o czyn
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nieuczciwy, zdolny poniżyć i ośmieszyć go w opinji 
publicznej, przez co popełnili występek z §§ 488, 
491 i 492 u. k.

Stan rzeczy pokazuje, że Pasławski wniósł był 
do dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie przy do­
łączonej reklamacji zażalenie na nieporządki na nie­
których urzędaoh pocztowych panujące i prosił o wy­
jaśnienie faktu zwracania przez też urzędy egzempla­
rzy Prawa ludu adresowanych do prenumeratorów 
z lakonicznym dopiskiem „nie przyjmuję44, nakreślo­
nym widocznie ręką urzędnika.

Żalący się załączył dwie opaski z adresem „Jan 
Chonana44, kowal w Sidzinie, poczta Skawina i „Jan 
Mikuła4*, Korabinki, poczta Skawina, na których to 
obu opaskach znajduje się dopisek „nie przyjęto, re- 
tour Kraków44.

Jan Mikuła zeznał w dochodzeniu sądowem, że 
w jesieai 1896 roku przyniósł mu posłaniec pocztowy 
Jan Pająk jakąś gazetę do Korabinki, ponieważ je­
dnak on, Mikuła, żadnej gazety nie zamawiał a na­
wet ezytać nie umie, przeto oznajmił Pająkowi, że 
gazety nie przyimuje i prosił go aby mu więcej ga­
zet nie nosił.

Józef Czopek, zeznał, że z końcem 1896 roku 
przyniósł mu Pająk dwa razy gazetę Prawa ludu , 
której ani nie prenumerował, ani nie zamawiał, z tej 
przyczyny oznajmił Pająkowi, aby mu tej gazety więcej 
nie przynosił. Zgodnie z tern zeznał także posłaniec 
pocztowy Pająk, twierdząc nadto, że nie miał więcej 
wypadków, w którychby gazety nie prz>jęte zwracał 
urzędowi pocztowemu, a co do Prawa ludu adreso­
wanego do Jana Chonany w Sidzinie podał, że w Si­
dzinie tikiego adresata nie ma. Z tego okazuje się, 
że artykuł inkryminowany odnoszący się do do 
pocztmistrza skawińskiego Hahorkiewieza obejmuje za­
rzuty fałszywe.

Trybunałowi przewodniczy radca Giebułtowski, 
jako wotanci zasiadają radca Pawłowicz i sekretarz 
Muller, oskarżenie wnosi zastępca prokuratora, radca 
sądu krajowego dr Sehheyder, obok którego zasiada 
p. Hahorkiewicz, jako obrażony na czci. Ławę przy­
sięgłych składają pp. Schiiller, Malik, Michał Marfie- 
wicz, W. Pieniążek, Soharoch, Miarczyński, Herzog, 
Mikeska, St. Atthesl&nder, Rutkowski, Zangen i Pę­
kalski. Obronę prowadzi żyd, dr Garfein.

Przed przystąpieniem do rozprawy, przewodniczą­
cy proponował ugodę stron i w tym celu zarządził 
5 minut pauzy. Ponieważ jednak do zgody nie przy­
szło, przeto trybunał przystąpił do przesłuchania obwi­
nionych. Jako świadków dowodowych powołano Jana 
Pająka, posłańca pocztowego, Jana Mikułę i Józefa 
Czopka, jako odwodowi przesłuchiwani będą Matejko 
słuchacz praw, Bałanda i Mroczkowski.

Pasławski zeznaje, że jakkolwiek czytał artykuł 
inkryminowany, lecz treści jego nie badał, a o nad­
użyciach na poczcie, które dały powód do artykułu 
dowiedział się od Klemensiewicza. Klemensiewicz 
twierdzi, że wielu prenumeratorów przychodziło do 
redakcji upominać się o numery gazety, które im 
nie doręczono, przyczem wykłada pełną kieszeń re­
klamowanych listów. Gazety posyłano tym adresatom, 
o których dowiedziano się od innych przy wyborach, 
pytając się komuby można przesłać pisma, którego 
nawiasem mówiąc na 24 numerów, prokuratorja 19 
skonfiskowała. Podejrzenie co do p. Hahorkiewieza, 
że ten zwracał redakcji pisma, opiera na tern, że p. 
H. należy do tej partji inteligencji, która przeciwna 
jest partji socjalistycznej, a więc przypuszcza, że sta­
wiał przeszkody i tern tłómaczy p. Klemensiewicz 
„bawienie się polityką cudzym kositem44.

O kradzież gazet obwiniony p. Hahorkiewieza nie 
posądza, a chodzi mu jedynie o to, że prenumerato­
rom gazety nie doręczano. Jan Pająk, jako posłaniec 
pocztowy płacy żadnej od urzędu nie pobiera, a je­
dynie od listów i telegramów dostaje wynagrodzenie 
za doręczanie. Zgodnie z Mikułą twierdzą, że w dniu 
24 grudnia ani w dniach następnych, ani Pająk ga­
zety nie doręczał, ani Mikuła odsyłał, choć na •pasce 
jest data 28 grudnia „nieprzyjęto, retour Kraków44.

Świadek odwodowy p. Stanisław Mroczkowski, 
burmistrz Skawiny, podaje, że p, Hahorkiewicz będąc 
sekretarzem magistratu jedynie w godzinach zabiu- 
rowych zajmuje się pocztą, którą kieruje córka p. H., 
egzaminowana manipulantka pocztowa. Świadek Ma­
tejko należy do współpracowników redakcji Prawa 
ludu , a od czasu do czasu zajmował się także ad­
ministracją tegoż pisma i przypomina sobie, że przy­
chodzili do redakcji prenumeratorowie zgłaszać się 
z reklamacjami o niedoręozanie numerów, nie podaje 
jednak dokładnie ani daty, ani osób.

Rozprawa zostaje odroczona do godziny 4 po po­
łudniu,

Po południu powtórnie usiłowano nawiązać zgodę 
między stronami, ale i tym razem bezskutecznie.

Przesłuchany świadek WiKtor Bałanda, ukończo­
ny prawnik, mniej więcej tak samo zeznaje jak Ma­
tejko, że trafiało się bardzo często iż zwracano pisma 
z dopiskami i że wpływały z tego powodu liczne re­
klamacje.

Świadek Karol Mietelski, mieszka w Skawinie, 
prenumeruje Prawo ludu od maja b. r. Z początku 
nie otrzymał trzech numerów, ale gdy się udał do 
redakcji, od tego czasu otrzymuje pismo regularnie.

Po przesłuchaniu świadków i kontestacji oskar­
żonych przewodniczący zamyka postępowanie dowo­
dowe i Trybunał usuwa się dla ułożenia pytań.

Cztery pytania główne dzielą się na dwie części, 
w połowie do Pasławskiego a w połowie do Kle­
mensiewicza, a to w kierunku występku z § 488, 
491 i 492 u. k. craz w kierunku ozy zarzuty udo­
wodnione zostały?

Prokurator, radca dr Schneider, przedmiotowo 
przedstawia okoliczności z jakich wypływa obraza 
czci co do osoby p. Hahorkiewieza, ten zaś poprze­
stając na wywodzie zrzeka się prawa głosu. Dr Gar­
fein po długim i nudnym wstępie — tak dłu^/m i 
nudnym, iż przewodniczący musiał adwoktfcJwi zwró­
cić uwagę na odbieganie od treści — obrońca twier­
dzi, że p. Hahorkiewicz nie ma powodu być obrażo­
nym, gdyż w istocie rzeczy p. H. nie jest urzędni­
kiem pocztowym i tylko w wolnych godzinach po­
maga swoj-j córce w prowadzeniu poczty. Wreszcie 
zwraca uwagę, że Czas i Gazeta lwowska jako 
przychylne władzom, bywają zawsze doręczane, a tyl­
ko pisma opozycyjne często użalają się na tę nieła­
skę. Przewodniczący radca Giebułtowski w końcu 
streszczenia czynił uwagę, aby panowie przysięgli 
nie powodując się względami politycznymi, orzekli 
o przedmiocie według sumienia.

Ława przysięgłych po przeszło półgodzinnej na­
radzie na pytania w kierunku występku co do obu 
obwinionych odpowiedziała 7 głosami t ak,  3 nie.  
Natomiast 10 głosami zatwierdziła pytanie dodatkowe 
w kierunku przekroczenia co do osoby Pasławskiego, 
a trybunał, uwzględniając wszelkie okoliczności łago­
dzące, wymierzył mu najniższą karę 20 złr. grzywny, 
a wrazie niezapłacenia 4 dni aresztu. P. Klemen­
siewicza uwolniono od odpowiedzialności. Brakowało 
więc tylko j e d n e g o  głosu ławy przysięgłych, a 
wyrok byłby nader niekorzystny dla oskarżonych. 
* Tania kuchnia. Kiedy lat temu 13 Aroybractwo 

Miłosierdzia obchodziło trzeehsetną swego istnienia 
rocznicę, postanowiło upamiętnić tę chwilę założeniem 
nowego w Krakowie pod swą opieką dzieła „Tanich 
kuchni44, mających dostarczać objadów prostych, ale 
zdrowo i smacznie przyrządzonych i to za bardzo skro­
mną opłatą tym, których na więcej nie stać. Pier­
wsza z nich, została otwarta przy ul. św. Tomasza 1. 24, 
w lokalu, w którym po dziśdzień istnieje. Inicjatorowie 
tego dzieła wychodzili z założenia — zresztą bardzo 
słusznego — że w Krakowie jest znaczna ilość ludzi, 
codziennie więcej nad 20 ct. nie mogących na objad od­
łożyć, którzy chcieliby jednak zjeść objad pożywny, po­
dany w lokalu czystym i porządnym; mniemali więc, że 
z czasem, a może i wkrótce, zastęp stołowników tak 
wzrośnie, iż dla ich wygody i II, III i t. d. kuchnie 
na różnych punktach Kraków* założyć będzie można, 
co świeżo na nowo poruszył 0. Jan Badeni w swjch 
„Obrazkach z krakowskiej nędzy44. To też z pewnego 
rodzaju podziwieniem wyznać trzeba, że metylko to 
przypuszczenie inicjatorów I. taniej Jtuchni jeszcze po 
dziśdzień się nie spełniło, że z niej nie jada taka ilośó 
osób, jakiejby się słusznie spodziewać można, ale że i 
powodu do tego niełatwo upatrzeć. Świadectwem bardzo 
kompetentnem, bo p. fizyka miejskiego, tania kuchnia 
funkcjonuje wzorowo; ubjady złożone z zupy i po­
trawy mięsnej z jarzyną wydaje za 20 ct., uczniom 
szkół za 12 ct., w dnie postu zaś objad o dwu po­
trawach wszystsim za 12 centów, zatem po cenie niż 
szej od wartości jadła i kosztów tegoż przyrządzenia. 
Chyła więc z braku reklamy, dziełom miłosierdzia ka­
tolickiego obcej, upatrywać należy, ze dotychczas cała 
społeczność Dasza nie umiała z tej instytucji zorzystać. 
Jakoż pomimo, że tanią kuchnię przedewszystkiem dla 
uboższej w rstwy zaiożono, tó jednak i zamożniejszym 
osobom może ona pewną korzyść nastręczyć: wydaje 
się w mej bowiem prócz objadów o cenach powyż­
szych, nadto pożywienie z potrawy postnej i kawałka 
Chleba złożone za cenę 5 ot.

Otóż przekonani jesteśmy, że osoby mające zwy­
czaj w pewne dnie tygodnia udzielać wsparcia pie­
niężnego żebrakom, gdyby zamiast tegoż, zaczęły, 
rozdawać im bilety pięciocentowe do „Taniej kuchni44, 
wkrótce ujrzałyby zmniejszonym zastęp swych tygo­
dniowych gości, co zawsze gotówkę nad wsparcie 
w naturze przenoszą. Z mnóstwa żebraków niepodo­
bna każdego badać, czy on rzeczywiście na wspar­
cie zasługuje, dlaczego nie stara S'ę zapracować — 
z drugiej strony pragnęłoby się mieć przecie jakieś 
prawdopodobieństwo, że dając grosz żebrakowi nie 
wyrzuca Się go na marne. Taką gwarancję dają 
owe bilety na posiłek do Taniej kuchni, gdyż ubo­
gi dostanie za to jadła zdrowszego chyba od. onej 
„faryny44 jaką w „restauracjach pod słońcem44 na 
Małym Rynku, placu Szczepańskim i Wolnicy sprze­
dają, a nie będzie mógł otrzymanych biletów na kie­
liszek wódki zamienić. Oprócz lokalu Taniej kuchni 
(ul. św. Tomasza 1. 24), gdzie bilety na ob.ady co­
dziennie od 12 — 2 sprzedawane bywają, nabywać 
je można w księgarni katoi. p. Władysława Makow­
skiego, oraz w sklepach pp. Teresy Lewieckiej (Sław­
kowska 10), Kazimierza Z Bączkowskiego (plac Ma- 
rjacki 8) i Związku Kółek rolniczych (Pjjarska).

Próba drabiny mechanicznej pożarnej, dokonana 
wczoraj na dziedzińcu staeji miejskiej straży ognio­

wej, wykazała nader korzystne zalety tego aoz kosz­
townego, ale nader potrzebnego aparatu ratunkowe­
go. Drabina przy najwyższem wydłużeniu ma 25 me­
trów długości, a zatem sięga aż na dach kościoła 
Marjackiego. Drabina pionowo wyciągnięta na 22 
metry długości, utrzymuje bezpiecznie ciężar wyżej 
310 kilogramów. Montiur p. Schenk, człowiek dosyć 
korpulentny, na otwartem miejscu, wszedł a całą 
odwagą na szezjt 22 metrowej wysokości, wykazując 
całe bezpieczeństwo i wytrzymałość aparatu. Nastę­
pnie próbowano drabiny nadając jej różne pochyłości 
od 45°/0 przy skróconem przedłużeniu do 18 me­
trów bez oparcia, następnie o najwyższem wydłuże­
niu 25 metrów przy oparciu. Szybkość rozwinięcia 
całego aparatu przy pomocy czterech ludzi, wynosi 
niespełna dwie minuty i na całej długości może się 
bezpiecznie czterech strażaków posuwać, a bezpie­
czeństwo — dają żelazne poręcze z obu stron, sta­
nowiące zarazem wzmocnienie i chroniące od wy­
gięcia drabiny.

Aparat z iednego punktu zapomocą odpowiednich 
korb da się dowolnie skierować to w jedną, to w dru­
gą stronę. Wreszcie zrobiono próbę w liuji poziomej 
dla użycia drabiny jako pomostu jakkolwiek aparat 
do tego nie przeznaczony, okazało się jednak, że na- 
długość około 10 metrów bez oparcia przeciwnego 
końca, może pojedynczy człowiek na tej długości 
bezpiecznie przejść aż do przeciwnego końca. A za­
tem aparat ten nietylko przy pożarach, ale także 
przy powodziach może służyć za pomost ratunkowy. 
Pożyteczność aparatu stwierdził rzeczoznawca prof. 
Horoszkiewicz, wobec prezydenta miasta p. Friedleina 
i komisji z łona Rady miejskiej, dyrektora budowni­
ctwa p. Wdowiszewskiego i wielu wybitnych osób 
z miasta. Próbą kierował naczelnik straży pożarnej 
p. Eminowicz, wobec całego personalu straży miej­
skiej i oficerów straży ochotniczej.
* Alarm pożarny. W domu pod 1. 7 przy ulicy 

Wolnica u blacharza zapaliła się smoła we środę o 
godz. 1-szej z powodu czego zaalarmowano straż po­
żarną. Przed przybyciem jednak straży już ogień stłu­
miono. Szkody nie ma żadnej.

* Z Krowodorzy piszą do nas: Z pewnego źródła 
dowiadujemy się, że gmina wsi Krowodrzy ma za- 
zakupić i wznowić spaloną przed rokiem fabrykę kra­
jową zapałek „Szujski, Moraczewski i Skafa, z której 
częśó dochodu przeznaczona była na odnowienie ka­
tedry na Wawelu. W myśl tych samych zasad za­
mierzę postąpić gmina, a inicjatorami tej pięknej myśli 
są: Adam Zbroja, naczelnik gminy, Stanisław Chwa­
stek, założyciel i naczelnik straży ogniowej w tejże 
gminie, akademik J, Ch. D., Rejtar Piotr, radny i 
kilku innych.

* Z Podgórza piszą do nas : Podgórze obchodziło 
wczoraj imieainyr awego burmistrza radcy dworu p. 
Nikodema Garbaczyóskiego. Po bezładnym chaosie 
w tutejszych stosunkach, po zwycięskiej walce o pra­
wdę, miała ta uroczystość nie zwykłe dla naszego 
miasta znaczenie. Godna więc jest zanotowania. Już 
w przeddzień imienin zgotowano p. burmistrzowi za 
inicjatywą pań, by uczcić jego moralne i materjalne 
popieranie tutejszej ochronki, miłą niespodziankę. Za­
proszony do zakładu, został powitany przez dziatwę 
odpowiednio ułożoną pieśnią, poczem jedno z dzieci 
oddeklamowało wiersz pełen serdecznych dla soleni­
zanta życzeń. Rozrzewniony widokiem maluczkich 
burmistrz, podziękowawszy za urządzoną owację, ob­
darzył dziatwę łakociami.

W dniu imienin odprawiono w kościele parafial­
nym zamówione przez członków Rady miejskiej na­
bożeństwo, na które chrześcijanie licznie się jawili. 
W południe odbyła się w sali „Sokoła4̂ uczta, w 
której wzięło udział około siedemdziesiąt osób zapro­
szonych przez solenjzanta. Uczestniczyli w niej między 
innymi p. starosta hr. Starzyński, kierownik staro­
stwa w Wieliczce p. Szczerbiński, administrator pa- 
rafji ks. Wcisło, kapitan stacjonowany w Podgórzu 
p. Brandt, radcy sądowi pp.: Knopniewski i dr Gór­
ski, dyrektor gimnazjum p. Sołtysik, naczelnik miej­
scowej poczty p. Dawidowski i inni urzędnicy wszy­
stkich w miejscu dekasteryj. Rada miejska i urzę­
dnicy miejscy byli prawie w komplecie.

pierwszy toast wniósł p. Garbaczyński na czcśó 
rady miejskiej, a następnie drugi na cześć starosty 
hr. Starzyńskiego. Ten sam toastował na eześć in ­
nych przedstawicieli władz. Zdrowie soleniżanta wniósł 
zastępca burmistrza p. Kaczmarski imieniem rady, a 
następnie p, starosta hr. Starzyński, życząc nowemu 
burmistrzowi powodzenia na drodze tak ciężkich obo­
wiązków, które spodziewa się, w d u c h u  n a r o d o ­
wy m i c h r z e ś c i j a ń s k i m  spehrać będzie, a on 
użyczy mu swego poparcia.

Liczne toasty wznoszone jeszcze na cześć burmi­
strza świadczyły, jak pożądanym był wybór jego na 
ten urząd. Dyrektjr Sołtysik identyfikując imię „Ni­
kodem44 z słowami greekiemi. Nixs dr(uov co zna­
czy: „zwyciężaj ducha złego, ducha ciemności44 ży­
czył nowemu burmistrzowi, aby praca jego zwycię­
stwem nad dotychczasowem złem uwieńczoną była. 
Wznoszono dalej toasty na harmonijną działalność 
wszystkich warstw, by każdego ożywiała tylko myśl 
służenia dobru miasta. W czasie uczty przygrywała 
muzyka 15 pułku, którą, zwłaszcza przy odgrywaniu

k r a W l S C  Ł  SW(̂  zaopatrzony skład sukna i kortówi
# . l l l l  I  m i I  ’ A  sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk

w Krakowie, ul. Sławkowska I. 6 W T  I I I  J l j l  J / ł  krajowych i zagrań, na każdą porę roku. Dla
vis a vis Hotelu Saskiego v  uczniów szkół średnich M U N D U R Y  z ma-

erjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
ścisłe na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji.

Ceny bardzo przystępne. 2527
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narodowych kawałków hucznie oklaskiwano. Po kil­
kugodzinnej zabawie rozeszli się wszyscy w tym mi­
łym naBtroju, że po chaosie i po burzy nastąpi wre­
szcie ład, spokój i porządek w mieście.

Z Dyrekcji kolei piszą do nas : Z dniem 1-go 
października b. r. zmieniona zostanie nazwa stacji 
„Pressbaum " leżącej na przestrzeni „W iedeń-Amstellen* 
na „Tullnerbach-Pressbaum " jako tez nazwa przy­
stanku „Tullnerbach" leżącego na tej samej przestrzeni 
na „U nter-Tullnerbach".

Włodarski i Stacho przed sądem, z Wadowic 
piszą: Drugi dzień przyniósł zeznanie herszta szajki, 
Włodarskiego. Ten oświadcza, że oskarżenie dobrze 
zrozumiał, lecz nie czuje się winnym wszystkich zarzu­
conych mu czynów, gdyż ich nie popełnił, a Jarzyna 
i Stacho ze złości na niego zeznali, pierwszy z tego 
powodu, że się raz pobił z nim w Wiśniczu, a Sta­
cho dlatego, że uciekł od niego po wydostaniu się 
z aresztu w Bielsku i nie chciał z nim iśó do Pe­
sztu. Prawdą jest jedynie, że w karczmie w Dziedzi­
cach, 26 października 1896 roku, pokradł zegarki, 
ale był tak pijany, że nie wiedział, co czyni; praw­
dą jest, że w Cieszynie, już w marcu b. r., pokradł 
rzeczy w akcie oskarżenia wyliczone i prawdą jest, 
że broniąc się przed ujęciem, strzelał z rewolweru 
i zabił Jana Homę, a drugiego robotnika ranił. — 
Wszystko inne jest zmyślone, od czasu wy5ścia z Wi- 
nicza, aż do przeniesienia się do Wiednia, gdzie jako 
czeladnik szewski u dwóch majstrów pracował, tru 
dnił się szwarcowaniem spirytusu do Rosji i mie­
szkał w Szczakowej, lecz ciągle jeździł do Krakowa, 
Chrzanowa i Oświęcima, kupował towary i sprzeda­
wał zagranicą i z tt-go żył. Rewolwer znaleziony 
przy nim, kupił dla zarobku, by go sprzedać w Ro­
sji. Będąc w Wiedniu u majstra szewskiego przy Ta- 
borstrasse, rzeczywiście nie mógł sypiać, gdyż czytał 
w gazetach, że poszukują Włodarskiego, jako mor­
dercę Kohna, więc bał się o siebie, choć był i jest 
niewinny. Sprytu złodziejskiego przyuczył się w wię­
zieniu. Jarzynę znał z Wiśnicza, gdzie tenże był „bur­
mistrzem między więźniami". Szafrańską znał tylko 
przelotnie w 1890 roku; nic jej nie dał, ona kłamie. 
„To, co na mnie mówią, jest kłamstwem i blagą".

W czasie swego tłomaczenia się, Włodarski za­
chowuje zupełny spokój i uśmiecha się niby dobro­
dusznie, a czasami ziewa, okazując zupełne stępienie 
wszelkiego zmysłu moralnego, gdyż przyznaje się 
tylko do tych faktów, na których go schwytano.

Setna rocznica legionistów polskich i ich wo­
dza Henryka Dąbrowskiego. Zawiązany z wiosną br. 
w Bochni komitet obywatelski będzie obchodził setną 
rocznicę uformowania legjonów polskich w najbliższą 
niedzielę, tj. 19 bm. Uroczystość rozpocznie się so- 
lennem nabożeństwem w kościele farnym w Bochni 
o godz. 9 rano. Po nabożeństwie przemówi do obec­
nych ks. Krupiński, proboszcz parafii, w której się 
urodził Dąbrowski, poczem nastąpi odsłonięcie i po­
święcenie tablicy pamiątkowej wmurowanej w koście­
le bocheńskim staraniem „Sokoła" bocheńskiego. Ta­
blica wykonana jest z białego kamienia obramiającego 
płytę marmurową z napisem :

Jenerałowi 
Janowi Henrykowi Dąbrowskiemu

Urodzonemu w Pierzchowcu pod Bochnią
W  setną rocznicą utworzenia p Iskich legjonów 

Sokół bocheński
Ojczyzną, wolność racz nam wrócić, Panie.
Bogata ornamentyka kamienia, wykonaną w stylu 

późnego renesansu, otacza portret Dąbrowskiego, ma­
lowany Da blasze miedzianej, pędzla arlysty-malarza 
Ludwika Stasiaka, po bokach herby Polski i Litwy, 
oraz tarcze herbowe z datami 1797—-1897, Dół ta­
blicy zamknięty jest płytą silnie ornamentowaną z wy­
kutym w kamieniu, znanym z zamku wawelskiego 
napisem: Si Deus nobiscum, ąuis contra nos? Ta­
blicę wyr/eźbił prawie bezinteresownie, a z wielką 
starannością i prawdziwym artyzmem członek „So­
koła" bocheńskiego p. Wojciech Samek, rzeźbiarz w 
Bochni, według olejuo wykonanego projektu artysty 
Ludwika Stasiaka.

Gdy Lwów i Kraków milczą, gdy setna rocznica 
legjonów polskich minęłaby cicho, to z uznaniem pod­
nieść należy pracę obywateli powiatu bocheńskiego, 
pamiętających o rocznicy legjonów polskich, tych 
sławnych bohaterów i mężnych obrońców Ojczyzny.

Z „Sokoła" piszą do nas: W obchodzie setnej 
rocznicy legjonów urządzanym w Bochni dnia 19 b. 
m. — na podstawie uchwały „Związku" sokolego — 
biorą udział „Sokoli" krakowskiego okręgu gremjal- 
nie, zaś z gniazd z poza okręgu przez delegacje. „So­
koli" przybywają do Bochni przed 8 zrana— powrót 
wieczorem.

A to 8ię złapał! Z Rzeszowa piszą do nasz: 
Do żyda Hołysica, właściciela sklepu żelaznego, zgło­
sił się 13 b. m. nad wieczorem jakiś jegomość przy­
swoicie ubrany z propozycją pożyczki na przekaz po­
cztowy opiewający na 150 złr. Żyd, po dłuższem tar­
gu, dał jegomościowi 100 złr., licząc sobie za jedną 
noc czekania tylko 50 złr. procentu! Nadszedł ra­
nek, a z nim prysły świetne nadzieje żyda, bo 
oto okazało się, że przekaz był... podrobiony. Żyda 
zamknięto, a ów jegomość znikł jak kamfora! Schle- 
chtes geszeft!

Uznanie pracy nauczyciela. Obywatelstwo ho­
norowe nadała rada miasta Leżajska panu Włady­
sławowi Szelidze, w uznaniu rzetelnych jego zasług, 
położonych około podniesienia tamtejszej szkoły w 
czasie piętnastoletniego pobytu na posadzie kie­
rownika.

* Samobójstwo. W Przemyślu otruła się Helena 
Jasienicka, wdowa po księdzu gr.-kat. z Cisowej, uro­
dzona w r. 1859. Przyczyną samobójstwa była cho­
roba piersiowa i przykre położenie materjalne.

Kurs strażacki w Bereźnicy. W niach od 8-go 
do 11 b. m., przeprowadził krajowy Związek ochotni­
czych straży pożarnych kurs nauki pożarnictwa z u- 
czniami krajowej niższej szkoły rolniczej z Bereźaicy 
koło Stryja. Z uwagi, że uczniowie takich szkół rol­
niczych stanowią bardzo dobry materjał na przyszłych 
instruktorów straży pożarnych w gminach wiejskich, 
wskazanem jest, aby wszystkie szkoły rolnicze w kra­
ju (obecnie liczymy ich 6) corocznie kursy takie 
urządzały.

Jak żydzi popierają swoich. W stanisławow­
skim Związku chrześcijańskim czytamy: Onegdaj w 
nocy spotsaliśmy małżeństwo żydowskie, spieszące do 
kolei, obładowane tłomokami podróżnymi. Chcąc u- 
wolnić żonę od ciężaru, żyd poszedł do fjakra, lecz po 
chwili wraca i na zapytanie żony, dlaczego fjakra nie 
przywiódł, odrzekł: Ich hab gerufen, aber es waren 
laute Christen. I podreptali na dworzec piechotą.

W tern samem piśmie czytamy dalej: U przekupki 
sprzedającej owoce chciała kupić jedna z pań chrze­
ścijanek śliwki. Przy odważaniu ich przez przekupkę 
nadeszła żydówka i chciała również wziąć je z tego 
samego kosza, lecz przekupka rzekła do niej po ży­
dowsku: Nein, nein es ist f u r  die Gojeń. Okazało 
się, że wszystk e śliwki były robaczywe.

Biedna Litwa 1 Biedny Wołyń! Biedna Ukraina! 
Oto najwpływowszy dziennik rosyjski Nowoje Wre- 
mia dowodzi, że o rusyfikowaniu Królestwa Polskie­
go nikt nigdy na serjo nie myślał. Ale zrusyfikowa­
nie a raczej, ś c i ś l e j  m ó w i ą c ,  z d e p o l o n i z o -  
wa n i e ( ! )  „ k r a j u  z a c h o d n i e g o "  zawsze pozo­
stanie zadaniem państwowem. Jeżeli nadzieje polskie 
dotyczą „kraju zachodniego" o z b l i ż e n i u  n i e  
mo ż n a  myś l e ć .  Nowoje Wremia wyraża nadzieję, 
że rozumni Polacy o t-m zapomną! Coby na to po­
wiedzieli: Mickiewicz, Zaleski, Syrokomla — wszyscy 
wielcy synowie „kraju zachodniego" !

Dżuma. Sybir donosi, iż mimo wszelkich środ­
ków zapobiegawczych dżuma ukazała się w Japonji, 
o czem zawiadomiono urzędownie administrację Wła- 
dykaukazu.

Pokłady złota odkryto w Alaska, na krańcach 
północnych Ameryki, d >koła rzeki K 1 o n d a i k (Klon- 
dyka). Pierwszym, który pokłady złota odkrył i który 
w kwietniu tego roku powrócił z Alaska, jako bo­
gaty człowiek z wielkimi zapasami złota był niejaki 
Leavenworth; Leavenworth wtajemniczył przyjaciół 
swoich Pierce’a, właściciela gospody „Sheldon" w pół­
nocnej Tonawandzie, oraz Colma Mc Intosha z Ta- 
comy w stanie Waszyngtońskim. Do czerwca rzecz 
utrzymywana była w tajemnicy. Dopiero kiedy wia­
domość zjawiła się w dziennikach, Amerykanie rzu­
cili się z gorączkowym pośpiechem do Alaska, spie- 
sząe się gwałtownie, ponieważ zatoka Behringa, nad 
którą leży AlasYa, zamarza z końcem sierpnia. Po­
tworzyły się towarzystwa akcyjne, ekspodycje do Ala­
ska odchodzą bez przerwy. Tworzy się tam odrębny 
świat, na niezamieszkałym półwyspie nagle wzrasta 
kolonja poszukiwaczy złota, powstają miasta, formuje 
się odrębny Stan, którego gubernatorem ma być nie­
jaki James E. Booge. W Anglii i Ameryce nie mó­
wią o czem innem tylko o „Klondaiku", a amery- 
rykańskie gazety pomieszczają entuzjastyczne odezwy 
poi hasłem: „Ho! for Alaska!" — „dalej! do
Alaska 1“

Papierowe słupy telegraficzne. W Ameryce 
zaczęto wyrabiać słupy telegraficzne z papieru. Do 
masy papierowej dodaje się nieco boraksu z innemi 
substancjami a następnie wlewa w próżny cylinder. 
Papierowe słupy wyróżniają się nie tylko lekkością, 
ale zarazem zasługują na pierwszeństwo przed drew­
nianymi, ze względu na swoją moc i wytrwałość 
w obec działania atmosferycznego.

Najdłuższe mosty. Jedno z pism technicznych 
podaje następującą statystykę najdłuższych mostów. 
Pierwsze miejsce w ich rzędzie zajmuje most River- 
Tay w Szkocji, długości 9696 stóp. Po tym z ko­
lei najdłuższym mostem jest Firth of Forth Bridge 
w Wielkiej Brjtanji na 5552 stóp długi. Każdy łuk 
tego mostu posiada 1725 stóp rozpięcia. Moerdyck- 
Briicke w Holandji ma 4820 metrów, a wielki most 
na Wołdze w Rosji 4715 stóp. Dwa następne mosty 
ro/.pięte są na Wiśle pod Fordon 4346 stóp i pod 
Toruniem 4172 stóp. Most na Elbie liczy 3580 stóp, 
długość rozpięcia łuku tego ostatniego wynosi 1378 
stóp. Wreszcie 52 metry ponad zwierciadłem wody 
położony East-R ver-Bridge w Stanach Zjednoczonych, 
łączący Brooklyn z Nowym Jorkiem ma 1601 stóp 
długości.

Zmiany w lwowskiej policji. Zamiast nowomianowanego 
radcy policyjnego p. Sehechtla, który będzie pełnił funkcję 
zastępcy dyrektora lwowskiej policji, obejmuje kierownictwo

biura, bezpieczeństwa nowomianowany starszy komisarz p. 
Jankiewicz, dotychczasowy kierownik biura prasowego. B iu­
rem prasowem kierować będzie nowomianowany komisarz 
p. Urbanowicz.

Konkursy rozpisują: Rada szkolna okręgowa miejska we 
Lwowie na posadę rzeczywistej nauczycielki dla szkoły żeń­
skiej im. św. Marcina z poborami 880 złr. Termin do 15go 
października. — Magistrat miasta Brzeżan na posadę budo­
wniczego miejskiego z poborami 575 złr., prawem do dwóch 
pięcioleci po 100 złr. i prawem do emerytury. Termin do 
końca listopada. — Zwierzchność gminv Głogów na p osa­
dę lekarza miejskiego z płacą 500 złr. Termin do 5 -go p a ­
ździernika.

Na Wawel. Dnia 31 lipca br. odbyło się w domu p. U- 
lanowskiej ogólne rozbicie puszek składkowych na odno­
wienie Wawelu, tj. katedry i zamku królewskiego (C. d.): 
Pani Ulanowska złożyła swoją puszkę, oraz gotówkę, którą 
jej przyniesiono i nadesłano; panna Wanda Majówna 7 złr. 
3 ‘/2 ct., za pośrednictwem p. Straszewskiej od p. mecenasa 
Serafińskiego z Bochni 5 złr. 75 ct., p. Straszewska z B o­
chni 25 ct., p. Załęska Stefanja 1 zlr., panna W. D. z Ra­
domia 9 złr. 15 ct., panna Kraupa 3 złr. 10 ct.. prof. J a n ­
czewski 3 złr. 15 ct., za pośrednictwem p, MarjaaaDoskow- 
sinego komitet ze Szczawnicy (połowa dochodu z tea tru  a- 
matorskiego) 97 złr., p. Tdofia Szumlańska ze Lwowa 11 
złr. 2 ct., a mianowicie z puszek sklepowych: Brzeziny cu­
kiernia, Goljan Paulina traf., Gross, Akademicka i Gross, 
Hetmańska, cuk. (Dok. nast.;.

Składki. Zamiast wieńca dla śp. z Cieleckich Mayerowej 
ofiaruje szczery przyjaciel na Zakład Brata Alberta 5 złr. 
I, H.

Nekrologja. Marja z Łepkowskich Frohlicbowa wdowa 
po urzędniku akcyzy miejskiej, lat 67, zmarła w Krakowie 
14 b. m.

H U M O R
A to się w swoich morałach zagalopował pan pryn- 

cypał.
— Panie Piórkiewiez, jestem z pana bardzo niezadowo-, 

lony !
— Dlaczego, panie pryncypale ?
— Pan wczoraj byłeś trochę „zaprószony".
— Prawda, przyznaję, panie pryncypale, byłem wczoraj 

na chrzcinach u mego brata i trochę sobie „zaprószyłem", 
ale przecież i panu pryncypałowi zdarzy się to nieraz.

— Mój panie! Pan zapominasz o tern, że wszelkie wa­
dy pryncypała powinny być cnotami w oczach podw ła­
dnych.

Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 1 
powieści, p. t.: „Dwie matki", przez Emila Ri- 
chebourga.

Mianowania sądowe.
Wiedeń 15 września (w południe). Dzisiejsza 

Wiener Ztg. ogłasza dalszy poczet mianowań w są­
downictwie.

Mianowani sekretarzami sądowymi adjunkci: J  a- 
s i ń s k i  dla Lwowa, P r o k o p o w i c z  dla Kocma- 
n i a ,  K i s z a k i e w i c z  dla Bursztyfla. G ro  cho­
wi e  z dla Brzeżan, F e r a 11 dla Kołomyi, Z d ań  sk  i 
dla Lwowa, D o l n i c k i  dla Złoczowa, S t e b l e c k i  
dla Gródka.

Sędziami powiatowymi mianowani adjunkci: Lu- 
s z c z e c k i  dla Kozowy, K a r a t n i c k i  dla Kałusza, 
Ł u k a w i e o k i  dla Wojniłowa, B i l i ń s k i  dla Ba­
ligrodu, J a n k o  dla Glinian, A n g i e l c z y k o w s k i  
dla Czortkowa, S z a r k o w s k i  dla otynL

Zastępcami prokuratorów mianowani: M r o m l i ń ­
s k i  dla Sambora, Wacław C z e r n y  dla Brzeżan, 
Mo n n e  dla Przemyśla, F a b r y  dla Tarnopola, 
B a r t h  dla Lwowa!

W obrębie wyższego sądu krajowego w K r a k o ­
wi e  mianowani sekretarzami sądowymi: posiadający 
tytuł i charakter sekretarza rady adjunkt B a r  a ń s k  i 
w Krakowie, dalej adjunkci sądowi N a m y s ł o w s k i  
dla Nowego Sącza, D ą b r o w i e  ck i  i E i b e u s c h u t z  
dla Krakowa, D z i k i e w i c z  dla Wadowic, Z a g ó r ­
s k i  dla Jasła, S tu  b e r dla Jasła, K i c k i  dla Wa­
dowic, S t a s z c z a k  dla Rzeszowa, M ę o i ń s k i  dla 
Tarnowa, P o d o l e ń s k i  dla Krakowa, W i e t r z n y  
dla Wadowic, F a b i a n  dla Jasła, Cz a c h  u r s  ki  dla 
Nowego Sącza, P o p i e l  i G o r ą c z k o  dla Krakowa, 
Zac h  ar  y as z dla Wadowic, H a ł a t k  ie wi cz  dla 
Krakowa, R u t o w s k i  dla Wadowic, Kr z y s z k o w -  
s k i  dla Rzeszowa, S p i t z e r  dla Mielca, adwokat 
B r e s i e w i o z  w Kalwarji dla Krakowa.

Sędziami powiat, mianowani adjunkci: D o b r o ­
w o l s k i  dla Mszany dolnej, B a r a ń s k i  dla Kro­
ścienka, Mu l l e r  W o j s ł a w s k i  dla Żmigrodu, 
P a w l i k o w s k i  dla Tuchowy, K u z i a dla Ulanowa, 
Me dej sk  i dla Jordanowa.

Zastępcami prokuratora mianowani adjunkci : 
P i o t r o w s k i ,  C z y s z c z a n ,  C h w a l i b o g o w s k i  
dla Krakowa, P e l z  i Mo n o r  dla Tarnowa, J a k u ­
bo ws k i ,  J a s i e w i c z  i L i g ęz a-Pr zyc ho c ki  
dla Rzeszowa, B r z o z o w s k i  dla Wadowic, Marjan 
C z e r n y  w Krośnie dla Nowego Sącza.

OSTATNIA POCZTA.
Lubiana 15 września (w południe). W pierw­

szym wszechsłoweńskim kongresie, który tu się od­
był wzięło udział bardzo wielu uczestników. Z Ka- 
ryntji przybyło przeszło 200 delegatów, których 
zarówno jak i mężów zaufania z Pobrzeża i Styrji 
przyjęto bardzo uroczyście. Z Zagrzebia przybyło 
wielu deputowanych, między innymi prezes opo-

Apteka E. Hellera
Kraków, Grodzka 22

Wina lecznicze wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbarowe, pepsynowe z cascarą 
i inne po 1 złr. 20 centów butelka.

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera jedynie prawdziwe 20 centów. 
Sterylizatory do szczotek do zębów, specyfiki wszystkie, opatrunki* 

wody mineralne, środki toaletowe. 2673
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zycyjnego stronnictwa w kroackim sejmie krajowym, 
baron Bukavina i posłowie Dawid Starcsewicz i dr 
Potocnjak. Wogóle wzięło udział w kongresie 
1700 delegatów. Przewodnictwo ,sprawował dep. 
dr G r e g o r c i c .  Prezydentami honorowymi wy­
brano marszałka krajowego Detelę, burmistrza Hri- 
bara, posłów do Eady państwa dra Stransky’ego, 
prof. Barwińskiego i barona Bukawinę. Dep. dr 
S t r  an sk y  złożył kongresowi życzenia narodu cze­
skiego i jego posłów, zapewniając Słoweńców o 
niezachwianej z nimi solidarności. Dzisiejsze ze­
branie, mówił dep. Stransky, będzie urcezystem 
świętem założenia słowiańskiej ligi przeciw pro­
klamowanej w Celówcu niemieckiej solidarności.

My Słowianie, łączyó się powinniśmy przeciw 
Niemcom i ich prawom, lecz tylko dla wywalcze­
nia sobie takich samych praw i możności pozy­
tywnej, narodowej i kulturalnej pracy. Nasz zwią­
zek nie będzie opierał się na gwałcie lecz dążył 
tylko wytrwale do rewindykacji naturalnych i z usta­
wy nam przynależnych praw.

Prof. B a r w i ń s k i  mówił po stoweńsku i ru­
sku o znaczeniu słowiańskiej solidarności i słu­
sznych postulatach Słoweńców i Kroatów. Baron 
B u k a  w i n a  oświadczył, iż z upragnieniem wyglą­
dał dnia, w którym mógłby zobaczyć tylu przed­
stawicieli Słowiańszczyzny. Ideałem stronnictwa 
mówcy jest unija narodowa Słoweńców i Kroatów. 
Dep. ks. S t o j a n  i dep. Y u k o y i c ś  imieniem 
swoich stronnictw, złożyli życzenia kongresowi, po 
czem przystąpiono do obrad merytorycznych, które 
zajęły 5 godzin czasu.

Poseł dr S u s t e r s z i c z  omawiał wypadki 
w Badzie państwa i założenie południowo słowiań­
skiego klubu, które przypadło właśnie w chwili dy­
misji hr. Badeniego. Hr. Badeni chciał wprowa­
dzić do większości wielką własność niemiecką, by 
paraliżować wpływ Słowian. W  ciągu ostatnich u- 
kładów z przedstawicielami prawicy hr. Badeni n ic  
n ie  p r z y r z e k a ł ,  dlatego Słoweńcy muszą się 
przygotować na k i l k o l e t n i ą  i s t a n o w c z ą  o- 
pozyeję. Słoweńcy mają jednak pewnych sprzy­
mierzeńców i mają wskutek tego nadzieję przepro­
wadzenia kiedyś programu. Mówca przedkłada kon­
gresowi rezolucję pochwalającą program klubu po 
łudniowo słowiańskiego, postępowanie posłów i 
wzywającą ich by pozostali w większości, pokąd 
stanowczo dążyć będzie do wykonania swojego pro­
gramu. — Następnie omawiał dr F e r j  a n c i e  spra­
wę językową i przedłożył rezolucję żądającą prze­
prowadzenia w myśl art. 19 konstytucji, równou­
prawnienia Słoweńców i Kroatów w Krainie, Styrji, 
Karyntji i Pobrzeżu, obsadzenia w tych krajach 
wszystkich urzędów urzędnikami językowo uzdol­
nionymi i pozostawienia im terminu do wyuczenia 
się języków krajowych.

Posrł S p i n  ci c omawiał położenie Słowian na 
Pobrzeżu. Pod rządami hr. Badeniego powodzi się 
im gorzej, niż kiedykolwiek. Brak nawet szkół lu­
dowych. Słoweńcy w Trjeście żądają od 14 lat 
bezskutecznie słoweńskich szkół ludowych dla 1300 
dzieci. W I s t r j i  17000 s ł o w i a ń s k i c h  d z i e c i  
nie pobiera żadnych nauk. Blisko 400.000 Sło­
weńców i Kroatów na Pobrzeżu nie mają szkoły 
wyższej. W urzędach wszystko jest po włosku i 
niemiecku. Mówca przedkłada rezolucję wedle któ­
rej posłowie mogą popierać rząd tylko pod warun­
kiem, że obecnemu systemowi koniec położy i ró­
wnouprawnienie przeprowadzi.

Stosunki w Gorycji omawiał dr F r a n k o ,  sto­
sunki w Karyntji poseł G r a f e n a u e r .  Poseł dr 
D e c k o domagał się < rganizacji szkoły ludowej na 
podstawie narodowej, podziału szkolnej rady kra­
jowej na sekcję niemiecką i słoweńską, założenia 
szkoły rolniczej w Cilly z słoweńskim językiem 
wykładowym.

Wreszcie, mówił dep. P o w s z e  o autonomii 
narodowej. Żądał ustawy do jej przeprowadzenia i 
utworzenia narodowych, wyznaniowych reprezenta- 
cyj, któreby we wszystkich kwestjach narodowych 
samoistnie rozstrzygały. Kongres zamknął dep. 
G r e g o r c i c  nadzieją dobrych rezultatów.

Soija 15 września (w południe) Proces prze­
ciw mordercom Stambułowa rozpocznie się przed 
tutejszym sądem apelacyjnym w dniu 18 b. m.

Paryż 15 września (w południe). Librę Parole 
donosi, że prezydent Faure uda się wkrótce wraz 
z małżonką do Algieru.

Paryż 15 września (w południe). Journal des 
Debats donosi, że prokuratorja postanowiła wszy­
stkich 9 obecnych i byłych deputowanych, oskar­
żonych o udział w panamskiej sprawie, oddać pod 
sąd przysięgłych.

Rzym 15 września (w południe). Potwierdzają 
tu w niektórych kołach wiadomość, że podczas po­
bytu .w Homburgu używał król Humbert swego 
wpływu, by oddziałać ua polepszenie się stosunków 
między Niemcami a Anglją. Łączą z tem miano­
wicie pobyt w Homburgu włoskiego ambasadora 
w Londynie, jen. Ferrero. Bozchodzi się równocze­
śnie pogłoska, że książę Walii zamierza wziąć czyn-

niejszy udział w polityce i przedsięweźmie podróż 
do Włoch, a to w celu doprowadzenia do wspólnej 
polityki angielsko-włoskiej w Afryce.

Madryt 15 września (w południe). Królowa za­
twierdziła projekt ustawy przeciw anarchistom, któ­
ry ma być przedstawiony kortezom.

Londyn 15 września (w południe). Według biu­
letynu urzędowego w sobotę wieczorem napadnięte 
zostały w górach samańskich tylne straże wojska 
angielskiego. Anglicy stracili dwudziestu ludzi.

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narodu11.
Wiedeń 16 września (rano). Wiener Ztg  ogła­

sza rozporządzenie, na mocy którego upoważnia 
świadectwo danej szkoły przemysłowej do rozpoczę­
cia pracy zawodowej. W szkole przemysłowej we 
Lwowie udzielać mogą takich świadectw oddziały: 
tokarski, ślusarski, stolarski i dekoracyjno-malarski. 
Szkoła przemysłowa w Krakowie może wystawiać 
takie świadectwa w dziale dekoracyjno-malarskim; 
to samo prawo posiadać będzie warsztat szewski 
w Starym Sączu.

Wiedeń 16 września (rano). Politik zapatruje 
się w artykule o obstrukcji pesymistycznie co do 
skuteczności środków mających się użjć przeciw 
obstrukcji. Zwraca uwagę na b r a k  dotychczas po- 
r o z u m i e n i a  co do t e g o ,  co n a s t ą p i  w r a ­
z i e  n i e z w a l c z e n i a  obstrukcji. O tem w c a l e  
nawet z hr. Badenira n i e  m ó w i o n o ,  a już tem 
mniej pewnych gwuraneyj nie zażądano. O rządze­
niu zapomocą cesarskich rozporządzeń nie może 
przecież myśleć żaden poważny polityk. Pytanie 
w jaki sposób walsa między autonomiją a centra­
lizmem ma być stoczona, powinno już teraz zawczasu 
znaleść jasną odpowiedź. Poziom polityki czeskiej 
nie powinien być zniżony do poziomu prostej tar­
gowicy, lecz stanąć na wysokości wielkich celów 
i idei.

Wiedeń 16 września (rano). Na skutek telegra­
ficznego wezwania przybyli tu: były prezydent Izby 
poselskiej dr Kathrem i dr Ebenhoch. W sprawie 
wyboru prezydenta miała zajść zmiana i dr Kath- 
rein ma nadal zostać prezydentem. Beichswehr do­
wiaduje się z dobrego źródła, że porządek obrad 
nie ma uledz zmianie, natomiast posiedzenia Izby 
będą bardzo długie, a jeżeli zajdzie tego potrzeba, 
prawica jest zdecydowana na odbywanie nawet 
pięćdziesięciogodzinnych posiedzeń.

Wiedeń 16 września (rano). Izba panów zebrać 
się ma w dniu 23 bm. Wczoraj odbył hr. Badeni 
dłuższą konferencję z dep. Kathreinera.

Wiedeń 16 września (rano). Ostdeutsche Rund­
schau ogłasza, że Badzie państwa odczytane zo­
stanie orędzie cesarskie, które na posiedzeniu Bady 
ministrów w daiu 18 zredagowane zostanie, a w 
poniedziałek cesarzowi do podpisu przedłożone.

Berlin 16 września (rano). Przybycie króla ru ­
muńskiego do Budapesztu uważają tu jako przy­
stąpienie Bumunji do trój przymierza.

Berlin 16 września (rano). W artykule zatytu­
łowanym „Niemcy z Bzeszy i Niemcy austrjaccy" 
potępia o r g a n  B i  s m a r k a  Hamburger Nachrich- 
ten udział pierwszych w ruchach narodowych w Au­
strii. Organ ten pisze w szczególności: „Każda 
próba opozycyjnych Niemców w Austrji szukania 
pomocy w Niemczech przeciw rządowi austrjackie- 
mu musi zawieść. Ani chwili nie można mieć wąt­
pliwości co do niestosowności podobnych demon- 
stracyj. Sprawy językowe są wewnętrznemi spra­
wami Austrji. Mięszanie się Niemiec w takie spra­
wy byłoby taką samą niestosownością, jak gdyby 
Austrja mięszała się w wewnętrzne sprawy N ie­
miec. Ks. B is  rn a r k  n a p o m i n a ł  ni dawno te­
mu deputację austrjackich gratulantów, by w na­
rodowych walkach w Austrji pamiętali zawsze o 
p r z y k a z a n i u  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  o b y c z a j ­
noś c i ,  n a l e ż n y c h  w z g l ę d a c h  d l a  d y n a -  
s t j i  i o p o t r z e b i e  p o r o z u m i e n i a  s i ę  p r z e ­
c i e ż  N i e m c ó w  a u s t r j a c k i c h  w jakikolwiek 
sposób z n i e m i e c k i m i  s z c z e p a m i " .

Paryż 16 września (rano). W  pałacu Elizejskim 
odbył się galowy objad na cześć króla sjainskiego, 
w którym wzięli udział wszyscy ministrowie. Pre­
zydent Faure wypowiedział toast, w ypow iadając  
swą radość z powodu odwiedzin króla S yarau . Król 
w odpowiedzi podziękował za zgotowane mu przy­
jęcie. Nazajutrz o godzinie 7 ej rano u d a ł się król 
w towarzystwie prezydenta i ministrów do St. 
Qutntin na paradę wojskową.

Belgrad 16 września (rano). Szambelan pa­
pieski hr. Wilmos Babyasy przybył tu, aby w 
imieniu Stolicy św. prowadzić rokowania w sprawie 
zawarcia konkordatu.

HazJeton (Pensylwania) 16 września (rano). 
Szeryf, który kazał strzelać do bastujących robo­
tników został uwięziony. Ściągnięto tu 2.500 żoł­
nierzy milicji celem udaremnienia ponownych roz­
ruchów.

Londyn 16 września (rano). Daily News dono­
si z Aten, że król grecki ma zamiar bezpośrednio

po podpisaniu pokoju wydać manifest, wzywający 
zgromadzenie narodowe do obrad nad środkami 
zaradczymi przeciw groźnemu położeniu kraju.

Gospodarstwo i handel.
Giełda Zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 12*l5 do 

12 20, loco Ołomuniec 11 -25 do 11-35, loco Berno-Wiedeń 
11-35 do 11-45—, na listopad loco Aussig 1205 do 12*10, 
cukier w kostkach prima 36*50 do 36.75, secunda 36.25 do 
36*50 Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 19 60 do 20*— 
Nafta kaukazka transito Trjest 4*— do 4*20, galicyjska prze­
źroczysta 16*75 do 17*—.

KURSY KRAKOWSKIE.

Ruble płacą: 127*25 — żądają: 127*75. 
Marki płacą: 58*50 — żądają: 58 80. 
Franki płacą: 47*30 — żądają: 47.80.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
od dnia 1 maja 1897 r.

Do Krakowa przychodzą:
Od strony Wiednia: godz. 6 minut 6 rano pospieszny (wszy­
stkie trzy klasy); godz. 7 m inut 33 rano osobowy z Oświę­
cimia; godz. 9 m inut 45 przed południem osobowy; godz. 
2 min. 48 po południu bły skawiczny (I i II  kl.); godz. 5 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem 
pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min 10 wieczorem oso­
bowy. — Od strony Warszawy: godz. 9 min. 45 pr?ed poł. 
osobowy; godz. 5 min. 7 po poł. osobowy. — Od strony 
Lwowa: godz. 4 min. 40 rano osobowy; godz. 7 rano po­
spieszny; godz. 8 min. 45 rano osobowy z Tamowa; godz.
2 min. 24 po południa błyskawiczny ; godz. 2 min. 53 po połud 
osobowy ; godz. 6 min. 10 wieczór mięszan.; godz. 9 min. 38 
wieczór pospieszny Z Wieliczki: godz. 8 min. 45 rano; godz. 
11 min. 15 przed południem, godzin? 6 minut 50 wiecz.. 
pociągi osobowe. — Od strony Zagórza I Nowego Sącza 
godz. 6 min. 36 rano; ze Suchej godz. 9 min. 30 ' no 
godz. 11 min. 5 rano ze Skawiny; godz. 4 min. 47 po poł 
od *25 czerwca do 15 września z Mszany, Rabki, Chabówki 
o godz. 7 min. 40 wiecz.; godz. 9 min. 22 wiecz. z Kal-

warji pociągi osobowe.

Z Krakowa odchodzą :
W kierunku Wiednia: godz. 5 min. 38 rano osobowy; godz 
7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 min. 25 przed pof 
osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. bły li. (I i II  kl.); godz.
3 min. 20 po połud. osobowy; godz. 6 min. 25 wieczór oso­
bowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór pospieszny. — 
W kierunku Warszawy: godz. 5 min. 38 rano osobowy- 
godz. 9 min. 25 przed poł. osobowy; godz. 6 min. 25 wie­
czorem osob. — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 31 rano- 
pospieszny; godz. 8 min. 40 rano mięszan.; godz. 11 min. — 
przed połud. osobowy; godz. 2 min. 49 po połud. błyska­
wiczny (I i II  kl.); godz. 6 min. 40 wieczór osobowy d a 
Tarnowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min. 55 wieczór osobowy. Oo Wieliczki* godz. 8 min. 40 r. no. 
godz. 12 min. ZO w południe: godz. 8 min. 30 wiecz,. 
godz. 10 min. 55 wiecz. pociągi osobowo. — W kierunku 
Nowego Sącza i Zagórza: o godz. 6 rano do Suchej; .o godz. 
5 min. 13 rano osobowy do Skawiny; godz. 9 min. 05 przed 
poł. osobowy; godz. 3 min. 25 po poł. osobowy do Skawiny ; 
o godz. 7 min. 35 wieczorem osobowy do Chyrowa; od dnia 
25 czrwca do dnia 15 wrześnja o godz. 8 min. 10 rano oso­

bowy do Chabówki, Rabki i Mszany.
Czas środkowo-europejski. " W

NA DESŁA NE.
(Rubryka „Nadesłane'" nie pochodzi od Redakcji, 
która tek za nią odpowiedzialności nie przyjm u**l

Dr. R. Ławrowski, Adwokat
p rze n ió s ł k a n ce la rję  swoją  

Rynek Nr. 38,
Linja A— B, dom Wgo Mauriziego.

-

U kończona uczennica zakładu wychowawczego 
dla córek  oficerskich w  Hernals udziela dziewczę­
to m  nauki języka niemieckiego i francuskiego.
Z głoszen ia  przyjmuje pod Nr. 7. przy ulicy Garn­
ca rsk ie j I piętro drzwi Nr. 6.

Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, oraz> 
PP. Doktorom, iż mój

Zakład bandaźowo-ortopedyczny
( w y łą c z n ie  d la  P a ń )

rozszerzyłam, utrzymuję na składzie: wszelkiego rodzaju 
gorsety ortopedyczne (prostotrzymacze), p o l o t y  dla kobiet 
i chłopców do la t 6, pasy brzuszne, pasy rupturowe etc., 
etc., jak również w wielkim wyborze wszelkie artykuły g u ­
m o w e ,  pończochy, poduszki, prześcieradła, węże, artykuły 
ginekologiczne, bogary, chłodniki i worki na lód dla cho­
rych, aparaty Leitera, balony Polic.

Pracując dłuższy czas w tego rodzaju zakładach, następnie 
u p. Alfreda B i a s i o n a ,  nabyłam potrzebnej praktyki 
w moim zawodzie, mam nadzieję o Ipowiedzieć wszelkim wy­
maganiom, jak również zasłużyć sobie na dalsze zaufanie 
Szanownej Klienteli mojej.

Z wysokim szacunkiem

Zofia W ęgrzynow icz,
obecnie: Rynek gł. L. 14, dom p. Eilego, (dawniej ul.Szew­
ska, 5). — Na żądanie Wielmożnych Pań biorę miarę 
w ich domach. 2537
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M. BĄKO W SK A
lczennica Prof. Domaniewskiego,

d a j e  l e k c j e  m u z y k i .
Bliższa wiadomość przy ulicy nad 
Rudawą L. 7, II. ptr. od godziny 
jO-—11 rano 2478 6 15

'Z1
*dolny do robót w wigkszych par- 
Hl&ch, na maszjnie do złocenia 
ręcznego stemplowania oraz i in­
nych przytrafić sie mogących ja- 

w zakładzie wigkszym, znajdzie 
®tałe miejsce u Ksaw. Niedbalskiego
7^ W a r s z a w i e  Śto-Krzyzka
5*. 9. k635 3 5
N w lększy skład maszyn do 
H rc ls  S1N6ERA czółenkowych 
i Pierścionkowych i rowerów
t e r a  IW A N IC K IE G O  następcy.

^  kredyt, za gotówkę znacznie 
p taniej.
Zaniki prz esyła sig franco. 2506

J. K. KURKIEWICZA
Krakowie, Grodzka Nr. 7, 

poszukuje 2483

^Wie zdolne sklepowe
.Wymagany jgzyk niemiecki.
2319.

L ic y ta c ja .
B n ia  21-go w rz e ś n ia

"• r .  o godzinie 11 przed 
południem, odbędzie się w biu- 

podpisanego c. k. zarządu 
telinarnego licytacja zapomo- 
^  ofert pisemnych, celem 
HOstawy w roku 1898 paszy 

koni, a mianowicie:
36000 kigr. owsa 
47000 kigr. siana 

7500 kigr. słomy
Bliższe warunki licytacyjne 

Przejrzeć można w zwykłych 
godzinach urzęiowych w biu- 

c. k. zarządu salinarnego 
^  Wieliczce. 2672 2 3
C. k. zarząd salinarny

^ ieliczha , dnia 9 września 1897,

Pierwsza krajowa

Fa b r y k a  c h e m i c z n a
A tra m e n tó w , la k ó w , 

*daólek, farbstampilowych, 
Sjm, masy i atramentów ho­
lograficznych, technicznych, 

wodotrwałych i t. p.

Kazimierz Bauman
y.i Lwów, Gródecka 45.
^la  odsprzedających cenniki dar-

mo i opłatnie.
Krakowie do nabycia w ta n ­

g ach : WP. J. F. Fischera A-B, 
«ana Fischera w Pałacu Spiskim, 

Karlińskiego, Sukiennice, Ku­
trzeby i Murczyńs kiego, W. Po- 
t^ralskiego w Podgórzu i w pier­
wsze rzędnych składach papieru 
j^całym  kraju. 2354 14 0

N a jp ię k n ie jszy ch
prawdziwych Haarlemskich Hyacentów, Tulipanów, N ar­

cyzów, Krokusów i innych cebulek kwiatowych, 
jak  również najlepszych nasion gospodarczych, warzy­
wnych i kwiatowych do wysiewu jesiennego i wczas na 

wiosnę •— dostarcza

Ludwika Freegego
W  KRAKOW IE.

Główny ilustrowany cennik wiosenny i cennik jesienny 
przesyłam darmo i opłatnie.

Ceny jak  najniższe. 2166 7 . 0  

■ W  TOWARY TYLKO NA JLEPSZEJ JAKOŚCI.

W p ro st  z  B e rn a ,
sławne na cały świat, z el^gancich  rzetelnych materyj. prze­

syłam po uznanych "WS niskich cenach;

Materje na ubrania męskie i paltoty
w angielskich nowościach, materje tyrolskie, szewioty >1

od najprostszych do najelegantszych.
Znakomity wybór próbek gratis i franco dla każdego. Dostawa 

rzetelna według próbek. 2565 3 20
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  S U K N A

S. v. B r a u n e R  w B e rn ie .

M ie s z k a n ia
do wynajęcia:

nl. Pawia Nr 6, 3 podoje przedpo­
kój kuchnia I  pigtro zaraz 

uf. Stachowskiego 85, 2 pokoje 
przedpokój kuchnia I  p. oa 15/9. 

ul. Krowoderska 151, 1 pokój i ku­
chnia parter od 1/10.— 1 pokój 
z kuchnią l l l p .  od 1/10.—Staj 

.nia i&wozownia zaraz. 2602 3 4 
t, .y na miejscu u stróżów.

Osolka młoda

K a ro l R y żm a n o w sk i
ulica Szewska N r. 2

SPECJALISTA FRYZJER DAMSKI i MĘSKI
ARTYSTYCZNE WYROBY Z WŁOSÓW.

Osobny Salon dla Pań. 2528 o o
Ulica Szewska Nr. 2 w Krakowie.

inteligentna, z dobrej rodziny, 
znająca sig na gospodarstwie do. 
mowem, z zamiłowaniem pielggnu- 
jaca chorych, poszukuje od­
powiedniego miejsca na wsi, 
albo też na wyjazd za granieg.— 
Łaskawe zgłoszenia pod literam i: 
„E. J. N. 369“ poste restante 
Kraków za okazaniem kwitu ins. 

2636 3 3

Młody Mężczyzna
26 la t liczący z odpo * iedniem u- 
trzymoniem posiadający realność 
wartości około 2.500 mogąc mieć 
również taką samą ilość gotówki, 
poszukuje towarzyszki 
życia z odpowiednim posagiem 
lub posiadającą odpowiednie go­
spodarstwo. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza nadsyłać pod lit. O. N. 
poste restante Gorlice, rgcząc za 
dyskrecjg słowem uczciwości. 260 )

Lekcyj na fortepianie
i angielskiego języka udziela 
L. Bandulski, nauczyciel mu­
zyki, ulica Mikołajska Nr. 16 
Ńr. drzwi 6. 2597 1 3

EXQUISIT
! Spirytus najczyściej-
j s z y  9 7 5 % t  1982
| do użytku domowego na 
[ nalewki owocowe prze- 
) syłają pocztą w blaszan- $  
i kach 5 litrowych 
J c. k. uprzyw. Zakłady 
> fabryczne w  Tenozynka

Ekspedytorka
pocztowa

poszukuje posady od 1-go paź- 
dziernika b, r. Zgłoszenia: Z. D. 
poste restante Mościska. 2638

Przyjmie się pannę
z dobrem wychowaniem, do wy- 
rgezania na po zcie (bez kwalifi­
kacji i do przygotowania 2-ga 
dzieci 7 i 8 letnich do lekcyj dla 
nauczyciela. Objaśnienia listownie. 
Adres: Dwór Łukowica — koło 
Limanowej. 2641 3 3

Potrzebny jest

p r a k ty k a n t
do fabrycznego biura.

Zgłoszenia pisemne przyjmuje 
Admin. pod B. 200. 2655 3 3

Poszukujg do kupna czy­
stego pszczelnego

WOSKU.
Posiadacze raczą przysłać próbki 
z poda iem ceny, lu > sam ozna- 
czg wedle gatunku. 2659

F r .  I j E  I S T E  R T  
Dom handlowy w Krakowie. 3-3

Rutynow. nauczycielka
uczennica pierwszorzgdnego pro­
fesora udziela lekcji g ry  na 
fortepianie u siebie i w do­
mach prywatnych. Łaskawe zgło­
szenia do Administracji „Głosu 

Narodu “ 2601 5 6

F o rte p ia n
użYwany tanio do nabycia. 
Oglądać można od 4-t-j do 5-tej 
jo  południu Plac Matejki Nr. 10 
pigtro Ł___________ 2661 3 7

Biuro ogłoszeń
wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
Kraków, W iślna 7

POLECA 2508
w Zakopanem na Grabówce

do wynajgcia na zimglub na cały 
rok. 5 pokoi kuchnia — Tamie 
pensjonat o d 3 z łro d  osoby.

Mieszkanie 4 lub 5 pokoi
przedp. kuchnia, stosowne dla 
lekarza lub adwokata ul. Sze­
wska 7 I p.

Sklep, pokój i kuchnia, zaraz:
Siemiradzkiego 17,

Sklep i 2 pokoje, przedp. kuchnia 
par. od frontu od października 
D ługa 17 razem lub  podzielone.

2 duże pokoje na sklep, od pa­
ździernika, dotyczasowa kance- 
larja notarjalna, Bracka 13.

Sklep z pokojem, zsni
Starowiślna 1 i 14 z kuchnią.

2 Sklepy zaraz, Rynek klepar-
ski 15.

2 sklepy pojedyncze z wysta­
wami od października Bynek 20 
od ul. Brackiej.

Stajnie I wozownie zaraz: Bynek 
2y. Kaimeiicka 42, św. Krzyża 
3, Basztowa 18.

Mieszkanie

4 P A R C E L E
budowlane

w rozmiarze około 440, przy ul. 
Helcia, pojedynczo lub razem tanio 

d o  s p r z e d a n ia .
Planik sytuacyjny wraz z ceną mo­
żna przejrzeć w Administracji 
»Głosu Narodu“. 2630 3 6

Willa
migdzy ogrodami w 
tacyj I I  pigtro w a o

D y p lo m o w a n a  
N a u c z y c ie lk a  m u z y k i
i^yła uczennica prof Dachsa w 
Wiedniu) udziela lekcyj gry na 
*®rtepianie, przyjmuje od g. 
~V—-12. Amelia Rokach, ulica św. 
Jana Nr. 18, II pigtro, u W. P. 
” gn>ńskiej. 2574 5 5

„ N ow ość.
/ T U T K I  c y g a b e t o w e

,IRIS“
z najlepszej bibułki francuskiej, 
r  poleca
towarzystwo wyrobów papiero­
wych w Krakowie. — Próbki na 
'^dan ie  darmo i opłatire. Ceny 
Niższe od innych, przy wigkszym 
'2^biorze rabat. 25*5 8 10

Rządca lub ekonom
kawaler, poszukuje posady.
Wiadomość N. N. poste restante 
■Niżankowice. 2618 4 4

lobliżu plan- 
j-ciu oknach 

z frontu, III ptrowa od ogrodu na 
wysokim parterze z obszernymi 
pokojami i suterynami zamieszka- 
łemi, z II ptrową oficyną z ogród­
kiem przed domem i c gródkiem 
w tvle domu, z pożyczką Banku 
krajowego na 4%

j e s t  g o  s p rz e d a n ia .
Wiadomość „Krupnicza 16“ par­
ter, lub pod J .  S .  poste rest. 
Kraków. 2658 2 4

2 praktykantów
znajdzie zaraz umieszczenie w han 
dlu korzennym, galanterji, deli­

katesów i win 2645
Leona Kąkola w Kalwarii.

»o  wynajęcia
od 1-go października mieszkania 
przy ulicy Stachowskiego, drugi 
dom na lewo Nr. 101 od ulicy 

Granicznej: 2644 3 4 
3 pokoje, przedpokój i kuchnia,
2 pokoje, przedpokój i łuchnia,
1 pokój, przedpokój i kuchnia, 
Stajnia na 3 konie i wozownia.

4 złote, 18 srebrnych Medali, 30 dyplomów honorowych I uznań

K w izd y
Korneuburgski

o d ż y w ia ją c y

proszek dla bydła.
Weterynarsko-dyetetyczny środek 

dla koni, bydła rogat. i owiec.
Od 43 lat w wigkszej czgści stajen w uży­
ciu przy braku chęci do jedzenia, w złem 
trawieniu, do poprawienia mleka i po­
większenia wydajności mleka u krów. 

Cena V. pudełka 70 ct.
%  pudełka 35 ct.

Prawdziwy tylko z powyższą marką do na­
bycia we w szystkich aptekach i droguerjach
152 21 20 Główny skład
Fran*. Joh. Kwizda
k. u. k. óst.-uug.u. kouigl. rumiin. HolIIoferant.

K r e is a p o th e k e r ,  K o r n e u b n r g  b e l W ien .

U n e  f r a n ę a i s e
(bonne superieure) cherche place 

s’adresser au bureau

M -e Stephanie
rue Długa N. 7. 2632

Oranzerja Woysławska
poczta Rzochów

ma iia sprzedaż 2 0 0  s z t u k  
w a z o n ó w  dekoracyjRvch, 
wysokości od 1 metra do 5 
metrów. Porozumienia się na 
miejscu. 2634 3 3 .

Poszukuję się do kupna

K A M IE N IC Y
z ogródkiem, w zdrowej dzielnicy 
Krakowa za dopłatą 8—10 tysię­
cy — z długiem tyiko bankowym. 
Łaskawe zgłoszenia z dokładnym 
Opisem warunków jroszg składać 
w adminstr. „Głosu N arodu“ dla 
„M. B. Kamienica“. 2637 3 3

FO LW A R K
reszfg z rozparcelowanego majątku 
około 60 mórg, na gościńcem, 
8 kim. od stacji kolei, z budyn­
kami, inwenttrzem żywym i mar­
twym, z zasiewami i krescencją, 
jest pod przystgpn-mi warunkami

do  s p r z e d a n i a .
Zgłoszenia sub. „K. P.“ Osiek 

3 4_______ Żmigród. 2666

przy ul- Basztowej 1.19
i  pigtro składające s.g-.z 6 pokoi, 
przedp., kuchni, spiżarni "zaraz, 
lub od 1-go października do wy­
najgcia. Wiadomość u stróża na 

_________miejscu. 2662 2 3

z powodu wyjazdu jest zaraz 
do odstąpienia Wiadomość 
w Admin. ^Głosu Narodu“ 2667

Pokój z meblami lub bez za raz :
Czarnowiejska 4 7 1 p. św. Seba- 
stjar.a 10 H pigtro. Bynek 38 
11 p. Podwale 10 II p. Plac 
Groble 7 part. Sławkowska 6 II 
p. Wolska 7 I i II p. i 3 H p. 
Gołgbia 16 II p. św. Filipa 5 1  
p. Dł uga 34 H p. św. Anny 9 
II  p.

2 pokoje z przedp. z me­
blami iub bez zaraz: Garbarska 
5 II ptr. Krupnicza 13 par. K i­
lińskiego 4 II p. Graniczna 1 i 9 
part. ś w. Krzyża3 II p. M~ły ry ­
nek 2 II p. Podwale 2 II  p. Ba­
sztowa 18 II p. i 27 IH  p. Lu- 
icz 3 II p. Od października, 
Plac Latarnia 8 p a r t Smoleńsk 
22 II p. drzwi Nr. 5.

3 pokoje, pokój dla służącego od 
października Dgbniki 15, willa 
Wg o Rożnowskiego.

Pokój przedp. i kuchnia, zaraz 
Batoreeo 24 III p Od paździer­
nika: Biskupia 3 part.

2 pokoje, przedp. i ku­
chnia zaraz: Pawia 8 par. 
i III p. św. Marka 8 II p. Zwie­
rzyniecka 16 par. Od paździer­
nika, św. AnDy3I  p, św .Janś 
13 1 p. Bernadyńska 8 par. 1 
i II p. Szlak 57 par. Badziwil- 
łowska 27 II p.

3 pokoje przedp., k u ­
chnia z

Pom ocnik
handlowy,

młodszy, kwalifikujący sig do czyn­
ności biurowych — w miejscu do 
sprzedaży i inkass, znajdzie zaraz 
stałą posadę w fdbryce my­
dła Stanisława Rożnowskiego w 
Krakowie. 2671 2 2

Kamienica II ptr.
grutownie zbudowana mię­
dzy ogrodami przy ul. Bato­
rego, do sprzedania.

Refiektanci seijo, otrzymają 
wiadomość w Admmist>\ “Głosu 
Narodu. 2677 2 10

zaraz: Krzywa 4 l i p .
wa 6 I p. Szlak 57 part, 

akowickal7 II p. Odpaździe

Potrzeba zaraz p r a k ty ­
k a n t a  do handlu korzen­
nego i żelaznego z dobremi 
świadectwami. — Zgłoszenia 
Kazimierz Wojciechowski-  
Niepołomice. 2679 2 3

W I O S K A
2 4 3  m ó rg , 36

przy szosie, w pow. Wieli­
ckim, w dobrej pszennej gle­
bie, z zasiewami, inwenta­
rzem, dobremi budynkami, 
w pięknej zdrowej okolicy, 
po 150 złr. przeciętnie za 

mórg, ma 0 10 
d o  s p r z e d a n i a  

Jan Strycharski. Kraków.

er*
nika św. Anny 3 I  p. Grodzka
I  II p. Szewska 7 H p . Szlak 57
II  p. Biskupia 3 II p. i par. 
Kanonicza 16 par. Czarnowiejska 
47 I p.Bernadyńska 8 I  p. Pa­
wia 20. I p. Karmelcka 33 Ip .  
św. Anny 9 II p.

4 pokoje, przedp., ku­
chnia zaraz: Karmelicka 3 
parter. Lubicz 36 I p. Bernadyń- 
ska 8 I p. Od paździemi-ka: 
Jagiellońska 11 I I  p. Grodzka 
4^ II p. Basztowa 27 parter 
Niecała 14 I i II  p. Zwierzy­
niecka 21 I p. Kilińskiego 4 pai.

5 pokoi, przedp., ku­
chnia za ra z : Kanonicza 16 p, 
Karmelicka 42 I  p Kolejowa 12 
II  p. i 13 par. Starowiślna 1 I i l l p .  
Czysta 5 II p. Batorego £511 p. 
Od października, Podwale 9 I p. 
Radziwiłłowska 13 II p-

6 pokoi, 2 przedp., 2 
ku chnie od października:. 
Biskupia 3 I p. razem lub po­
dzielone.

8 pokoi, przed, kuchnia od pa­
ździernika. Kanonicza 16 I I  p . 
ś. Jana 20 I p. stajnie i wo­
zownia.

9 pokoi, przedp. kuchnia, od paź­
dziernika, Kolejowa 5 II  p.

2 pokoje przedp. kuchnia z me­
blami lub bez zaraz nad Bu- 
daw *4 1 p. wiadomość parter 
na lewo.

5  pokoi i kuchnia, od październi­
ka ul. Bracka 11 I i II  p.

7 pokoi, przedp., kuchnia, zaraz.
Kanonicza 16 I p.

PRZYBORY DO KWIATÓW
S Z T U C Z N Y C H  NAJTANIEJ  

A. FRONC Z . KRAKÓW FLORYAŃSKA. 17.

Wpis 50 ct. z u ogłoszę 
nie mieszkania w gazecie, 
na tablicach i w biurzr

Po wynajęciu od pokojs 
50 centów.

PO CZ-T A OO WR OTN^.
2609 0

T C S f  i  Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

A li W  W. BEŁD0WSKIEG0, Magistra farm, i chemika J0(
poleca snane zegswej dobroci tutki cygaretowe „Noris" jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais“. " ------- ^  -m

tutki „Norisft i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Ła

Kuchnia, przedpokój nis 
liczy się.

Krakowie, 
Poselska 1. 20.

Przy zakupnie wyraźnie żądać 
a b ę d ź “. ^2516

Dla łatwego wyboru tutek, pole­
cam: Tutki „Mais Numa“,
A lb e r tbiałe „Noris" do lekkich 
tytoni. Tutki „Mais WallisK, „Malt 
de Paris" do tytoni średniomocn. 

Na żądanie przesyłani okazy.



8 » G Ł 0 8  N A R O D U * . (WSPIERAJMY CODZIEM PRZEMYSŁ OJCZYSTY ■ » GŁOS N A R O D U * . Nr. 210

Do wynajęcia od 1 października
przy ulicy Warszawskiej Nr. 3

WIĘKSZE i  MNIEJSZE MIESZKANIA
suehe i widne *os

z wodociągami, gazem, łazienkami i ogrze­
waniem — za przystępną cenę.

Bliższa wiadomość w księgarni katolickiej Dra 
Witkowskiego przy ulicy św. Anny.

W I E L K I  S K Ł A D

Win Wyspiańskich
spik. Dr Nieć, Franiczević i Paviczić

-w Krakowie 3 IR-ynelt g l . 3Li_ S5
poleca swoje 2693 1 0

f T W I N A T i
stołowe białe i czerwone od złr. 1*60 garniec 

deserowe słodkie i wytrawne 
| tylko prawdziwe i naturalne |

w beczkach i flaszkach — na prowincję transito.

L. 2320. L IC Y T A C J A .
D n ia  2 0  W rz e ś n ia  b . r .  o godzinie 11. przed­

południem odbędzie się w biurze podpinanego c. k. zarządu 
licytacja zapomocą ofert pisemnych celem dostawy w ro­
ku 1898.
18000. klgr. oleju rzepakowego podwójnie rafinowa­

nego do świecenia.
3000 kigr. oliwy mineralnej do smarowania maszyn.

Oferty wnosić można albo na obydwa materjały lub 
jeden z nich.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można w zwy­
kłych godzinach urzędowych w biurze podpisanego c. k. 
zarządu.

C. k. Zarząd salinarny
2668 3 3 Wieliczka, dnia 9 września 1897.
* o o o o o o c o o e  O  O O O O O O O O *

i M A G A Z Y N  0
i pracownia sukien męskich o

0 "W KRAKOW IE 0
Q Rynek L. A—B, 46,1. ptr. obok Hotelu Drezdeńskiego Q

pod firmą 2382 7 8 Q

S ta n is ła w a  S a d o w sk a  0
prowadzone jak dotąd przez A .  S a d o w s k i e g o  Q 

ń  poleca nadeszło na sezon jesienny i zimowy materjały Q 
U sukienne i kortowe z. pierwszych angielskich, fran- X 
x  cuskicb i krajowych fabryk najwięcej renomownnyc-h. z  
v  po cenach bardzo tanich. — Zamówienia wykonuje V 
0  punktualnie w wykwintnej i eleganckiej robocie z ma- 0  
Q teryj na każdą porę roku. Q
lOOOOOOOOQ0800QQOOOOffi

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego, amatorom tejże poleca handel

W. A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rossyjskiem. 2588

1 funt „Familijnej" bardzo dobrej  .........................   . 1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opakow. najlepsz. 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50
_ funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych 
Znakomitej Kawy „Ceylon* franco 5 Kio . . .

1.20
9.50

Powiatowa Kasa Oszczędności w Wieliczce
W e d łu g  z a m k n ię c ia  r a c h u n k o w e g o  za  I - s z e  p ó łr o c z e  18 9 7  r . w y n o s i ł  s ta n

z  d n iem  3 0  c z e r w c a  r . b .:
Wkładek oszczędności  ........................................................złr. l,217.942*151/2 ct.
Pożyczek h ip o te c z n y c h ...............................................................................................   „ 708.519*7872 „
Eskontu w e k s l i .......................................................................................  „ 457.720*12
Funduszów rezerwowych

• g łó w n e g o ............................................. złr. 52.925-3572 ct.
dla pokrycia strat przy pożyczkach „ 7.027*20 „
dla pokrycia strat z w artości, obie­

gowej walorów . . . . . ___ „ 1.314*63 „ złr. 61.267*1872 ct.
tunduszu e m e r y ta ln e g o .......................................................................  „..............................................................  „ 4.229*92 !

Pobiera się od pożyczek hipotecznych 6°j0, od eskontu weksli 8%  zaś od wkła­
dek oszczędności wypłaca się 5 %  rocznie.

Wkładki oszczędności można przesyłać za pośrednictwem Pocztowych Kas Oszczę­
dności, konto czekowe Nr. 811.165.

D Y R E K C J A  
K a ro l C zecz de Ł in den w ald  

F lorjan  K ow acki W ilhelm  K och,

2699 1 3

P R Z E M Y S Ł  K R A J O W Y .
■

*
O

BAZAR KRAJOWY

CC
*

Żywieckiej Fabryki Sukna
STEFANA KOSSUTHA i Sw

róg ulicy Wiślnej i św. Anny w Krakowie

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

t t  K rakow ie, p r z y  ul. Szew skiej Ł. 2.
POLECA:

S k ła d  [zegarkuw  kieszonkowych, zegarów 
pendułowych ściennych i stołowych, z najle­
pszych fabryk genewskich i francuskich, z po­
ręczeniem trzechletniem. — Dewizki złote, 
srebrne i double męskie i damskie. — S z k a ­
t u ł k i  g r a ją c e  melcdje polskie najstosowniej­

sze na podarki.
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę­

czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­
manie terminu przy powierzeniu roboty. 2529 10 0 

— 1 W  Niedziele 1 Święta zamknięte

E k s t r a k t  o rz e c h o w y
do farbowania siw yeh  w łosów

wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. 1408
i  Jestto  najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- ( 
i nu t ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarny, brona- ! 
I tny. szary i blond. — We Lwowie u p. H. Leona, j 
[ Karola Lndwika 1 ; w Krakowie u W. Fenza, Heim i Spółka, j 
' J. Hanaka i T. Wiskidy; w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. ;

Cena flakonu złr. 1’50, flakoniki próbne 60 ct. — Prze- ! 
| syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. ?

Odróżniajcie prawdę od blagi 1
Dwa. f i  ILULr V łA H M A łA M l r ł  mDwa msdale zasługi otrzymał S .  W .  N i e m o j  o w a k i  za 
wyrób znakomitych t u t e k  n i e k ł e j o n y e h !  Takiem od-

7.na/v/«nl*m ^ a/In a  fałvrvt<» fnfaWznaczeni tm żadna fabryka tutek poszczycić sie nie może.
Do nabycia u p. S t .  K u r l id s k ie g o  w Krakowie, Sukien-

O  ł h i  n h  U  «— l . u  Z 1  n i  L  O K  1 Onioe Nr. 28 oraz we wszystkich handlacii i trafikach. 2518

* 1
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poleca wielki wybór świeżo otrzymanych płócien wyłącznie z fabryk 
krajowych, a mianowicie:

Płótna na damską, męską i dziecinną bieliznę;
Płótna prześcier&dłowe bez szwu we wszystkich żądanych szerokościach; 
Płótna szare na maglowniki i sienniki;
Drelichy szare gładkie i w pasy kolorowe, na materace, obicie mebli i story: 
Stołową bieliznę tylko czysto lnianą (damase) i żakardową w najnowszych 

rysunkach, jako to:
Garnitury stołowe białe na 6, 12 i 18 osób, począwszy od złr. 3*20 cent.

za jedno nakrycie.
Garnitury do kawy kolorowe n a  6 i 12 osób od złr. 5 za nakrycie.
Wielki wybór ręczników białych; półbielonych i z kolorowymi brzegami 

w tuzinach i na metry.
Chusteczek czysto lnianych do nosa we wszystkich cienkościach. 
Ściereczek odpasowanych do szkła, porcelany i kurzu.
Wielki zapas tkanin bawełnianych białych na damską i męską bieliznę, jako to : 
Madepolamy, Chifony, Dymki i dreliszki.

Ceny bardzo niskie, stałe. 2700 1 10
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Dobra
Inteligentna osoba, lubij^ ' 
dzieci, znajdzie posadę
wdowca, który za opiekę 3 
małem dzieckiem, ofiarują ' 
mieszkanie z opałem i świ>' ! 
tłem, tudzież prócz tego ’ 

norarjum miesięczne. 
Zgłoszenia zaraz osobiście dPtfl \ 
Tadeusza Szumańskiego w Suhr l & 
Dis ku ks. Lubomirskiego, KrakO' 
Rakowicka 25. 2706 j 1

Potrzebna jest
do 2703 1

w i ę t a p  domu landloTęep
Panna

o b e z n a n a  z prowadzenie11 
ksiąg handlowych, oraz Jro?0, 
spondencją niemiecko-polska 
Akceptowane będą Panie WJT 
kazać się mogące p r z e b y ć ,  # 
praktyką. — Oferty pod 1# j 
„L. W. poste-restante 20. s

MŁODY CZŁOW 1E#
z ukończoną praktyką w handhj 
korzennym, dobrem pismem, P7.I 
siadający znajomość buchalteflo 
i korespondencji, jak również n  
zyka niemile kiego i franf uzkie^’ 
pragnąłby p rzy jąć  od I Styczm9 
miejsce w handlu lub jakiej instT 
tucji do zajgcia biurowego. 
skawe zgłoszenia pod lit. A. J- ^  f 
Adm. „Gł. Narodu". 2702 J J :  .

Zm ian a  lokalu.
BIURO UMIESZCZEŃ 

nauczycielek, guwernant*" 
i bon,

Stowarzyszenia nauczyciele
W KRAKOWIE,

przeniesione zostało z dniem 1 
września b. r.. na ulicę KrupnU? 7 

I. 16, II pigtro.
Biuro otwarte jest codzienJ^ 

od godz. 12 do 1 w południe i O0* 
4 —6 po południu.

Z powodu pjzeprowad^: 
nia do nowego lokalu BIBLJdfEKę 
STOWARZYSZENIA NAUCZYCIE­
LEK została na krótki czas za1 
knigta. 2705 1 3

In gutem reinen deutsd
ertheilt Konwersationsstui 
den. Gramatik. Litteratur 
t. c. >697 A. Bergmann 

deutsebe Sprachlehrenir 
Sławkowska Nr. 6 III Stoc1

P R Z E M Y S Ł  K R A J O W Y .

Nawozy sztuczne
pod gwarancją zupełnej czystości i pełnej zawartości 

składników pokarm owych
s p r z e d a je  n a j ta n ie j

Związek handlowy K ó łe k  ro ln ic z y c h  w Krakowie.
Cenniki darmo i opłatnie. — W iększym odbiorcom specjalne oferty. 

  Ceny bez konkurencji*_____ 18 20 1809

99 F L O R A “
W pracowni sukien damskich 

udzielam
lekcyj kroju

podług najświeżs2ej metody fran­
cuskiej. — Zamiejscowe panienki 
enajdą pomieszczenie w
każdym czasie. 2383 0 12

Ul. Karmelicka 15, Kraków.

Vpowiecie Myślenickim
400 mórg

do rozparcelowania
w tern 120 łąk dwukośnych, 
reszta pole orne, pastwiska 
i laski. Zgłoszenia przyjm uje 
Jan Słrycharski Kraków.

2413 9 10

Mieszkanie dla Pań.

W[asoicielk* i wydawczyni: Józef* Bogoszowa.

Elegancki osobny pokój z przed­
pokojem na żądanie umeblowany 
także z całem^utrzymaniem. Adres 
złożony w Ajencji Dzienników I. 
Hopcasa i A. Salomonowej, Plac 

Maijacki 1. 2. 2592

- o  I

Mi
md

o
g

m

Jedyna niezawodna

m r
na szczury, myszy domowe i polne.

praswyżazn wszystkie dotychczas w tym c«1q używano. Działa «  
trująco t ^ l k o  na gryzoni# (glirss) szczur — Mysz — królik. 
Dla ludzi i zwisrząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
M lC M k o d liw * . Preparat ton ni# podlsga zepsuciu, zasto­
sowanie jsgo prosta, skutak id n m ie w s ą j a e y .  wysyłki w pu­
szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. wigeej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt.opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt.

Skład I laboratorium przetw. cham.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Klgr. trucizny 2 złr., 4% Klgr. złr. 7*50. 2505
Sk2ady w wlęlcszyola. aptekaoŁ. 

i ćbroguarjaola.'.

iOgrodnik
żonaty z dobreini świadectwai 
poszukuje posady zaraz lub ‘ 
Nowego Roku, łaskawe zgłoszeń 
uprasza nadsyłać pod adresem 
Rogoziński ogrodnik w Krzyszt> 
forzycach ost. pocz. Koćmyrzóv 

2695 1 1

Do bardzo korzystnej
interesu fabrycznego w Krakom 
potrzebny

1

Sp ó ln ik
z kapitałem 10 000 złr. Zgłosi 
nia pod Z . K .  w Administraf 

Głosu Narodu" 26Q4 1

W sze lk ą
dzlczyznf

WINOGRONA KURACYJNE
J A B Ł K A  i G R U S Z # >  

TYROLSKIE 
B A N A N ^

POLECA NAJTANIEJ

H. FUGLEW IC/
DAWNIEJ 2572

K. KNORECK i SPÓŁK
Kraków Florjańska Nr, 23.

PBZY HANDLU POKOJ’ 
DO ŚNIADAŃ.—SMACZE ,

KUCHNIA DOMOWA:.

Do wydzierżawieni
(

każdego czasu wielki ogn 
27* morga obszaru z ora 
żerją i inspektami w Dębf 
kach Nr. 76. 2633 3 6

Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w  Białej.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


